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Z chwili bieżącej.
LwOW 2. paździ. ra ik s .

D zienniki zagraniczne nie przesta ją  mówić
0 możliwości nowej wojny cłowej m iędzy Rosją
1 Niemcami. N iektóre z nich zapew niają naw et, 
i i  nieporozumienia cłowe w yw ołały pewien chłód 
w stosunkach w za:eninych między Rosją i N iem ­
cami, co poniekąd widocznem m a być z p rze­
biegu poltyK . m iędzynarodow ej, a zw łaszcza 
w kw estjach wschodnich, Wofcsc tak ich  pogło­
sek dzienniki j etersburekie pow tarzają za Norde.n 
brukselskim , co n a s tę p u je :

N iektóre dzienniki zagraniczne, zw łaszcza 
angielskie, przypisują zby t wielkie znaczenie 
utrudnieniom  celnym , istniejącym  obecnie mię­
dzy Rosją i N iem cam i i sądzą, i i  u trudnien ia  te  
grożą zerw aniem  um owy, ustanowionej m iędzy 
franettbko rosyjską polityką na W schodzie i Niem­
cami. . .

M amy możność oświadczyć, że u trudnien ia 
wspom niane, jeżeli rzeczyw iście istnieją, n ie m o­
gą  w żaden sposób w yw rzeć w pływ u na ta k  po­
myślnie przeprow adzone porozum ienie m iędzy 
u.',carstw am i kontynentalnem i odnośnie do tego 
w szystkiego, oo się tyczy rw estji orm jańskiej 
i nieporządków  stam bulskich.*

* ^ *
Z okazji pobytu carstw a w A nglji, Russie.

Wit.d. czynią następujące uw«gi o w zajem nym  
stosunku tych  dwóch m o ca rs tw . _

„O statnie w y»tąpienia dzienników  angielskich  
dowodzą, iż A nglja zupełnie p w -żnie myśli 
u zbliżeniu się z Rosją w dziedzinie polityki 
m iędzynarodow ej. Okoliczności tej nie można 
lekcew ażyć, ponieważ ostatnim i czasy Rosja 
i Jbngija by ły  najbardziej w p i j . owymi uozestni 
kam i koncertu  < uropejskiego, a kw estja  k i trunku 
ich współczesnej polityki, oraz w zajem nych sto ­
sunków , jebt przedm iotem  żywej dyskusji w ca­
łe j E uropie. W o b tc  tego pow staje »amo z siebie 
żądanie, aby porozumienie m iędzy Rosją i An- 
glją rzeczyw iście nastąpiło , aby te  kw est je, k tó ­
re mogą oyć najlepiej załatw iono ty lko  przy  je­
dnom yślnej akcji ze strony w rzystk ich  w ielkich 
m ocarstw , m ogły znali i  ś przez to ja k  najpom y­
ślniejsze rozwiązanie. W śród tych  kw estyj jedno 
z miejsc naczelnych zajm uje kw estja  orm jańska, 
k tó ra  anacznio się zaostrzyła po ostataich  rozru­
chach  w Stam bule.

Zarów no pokój europejski, jakoteż zasady 
hum anizm u łączą  się co do tego, by  luanośei 
ohrześcjańskiej w T urcji zapew nioną z o s ta n  
gw arancja  osobistego i m ajątkow ego bezpieczeń­
stw a, pod ogólną kontro lą m ocarstw  europejskich. 
U w ażam y za przesadzone rdanie , że kw estję or­
m iańską  zrodziła dyplom acja angielska, m ająca 
trzy tem  na względzie egoistyczne w idoki i za­
sługująca w danym  w ypadku na ogólne przeciw ­
działanie ze strony poz isfałych m ocarstw  ; me 
Błdzim y także, aby usiłow ania Anglji, w yw rzeć 
stanow czy nacisk  na rząd  tu reck i, nie zyskały  
uznania w całej Europie. Jak o  zaprzeczenie tego 
skrajnego sądu mogą posłużyć a rty k u ły  wielu 
pow ażnych dzienników niem ieckich, k ióre  me są 
skłonne do uznaw ania polityki angielskiej, jak o ­
też tak  neutralnyoh  dzienników, ja k  np. szwaj- 
car»kich k tó re  mogą zupełn ie  bezstronnie trak to ­
wać w ypadki na W schodzie. Jesteśm y tego zda­
nia, iż obecny stan  rzeczy na  W schodzie p rzy ­
pisać należy w znacznym  stopniu b iakom  i 
ujem nym  stronom rządu  tureckiego, dom agają­
cego zię koniecznie le fo rm w d u c h u  europejskim ; 
z drugiej strony, zabezpieczenie interesów  Rosji 
n a  W schodzie, ja k  się nam  zdaje , nie moża być
absolutną p rz e s z k o d .^ d l« _ d y p lo m a c j^ ro 3y isk ie |

do zaw iązania w najbliższej przyszłości tak iej 
umowy z A nglją, oraz innem i interesow anem i 
m ocarstwam i, k tó ra  by łaby  w mocy stać się 
trw a łą  podstaw ą do ludzkiego i spraw iedliw ego 
załatw ienia tej zaw ik łanej kw estji, nie p rzestają  
cej trw ożyć opinji publicznej w E uropie".

D la uzupełnienia obrazu przytaczam y tu  je ­
szcze zdanie „Norda11. Przeciw niczką Rosji i 
F ran c ji, mówi on — jest dziś przedew szystkiem  
Anglje. To, co się dz :eje na W schodzie, p rzeko-

ciw nikam i pojedynczo i p e s ł- ł jen e ra ła  Gron I 
cby z odd .ałem , aby przeszkodził połączeniu 
się przeciwników. G rouchy spóźnił się jed n ak , 
co zgubiło Napoleona.

W  tym  czasie N atan postępow ał arm ją 
angielską dopóty, dopóki książę W edington nie 
za trzym ał się pod W aterloo, gdzie odbyła sie 
słynna w dziejach bitw a. N atan  chciał na w ła­
sne oczy natychm iast zobaczyć, jak  się (praw a 

- sk o ń czy ; tu ta j dla niego rozstrzygała  się
nyw a o tern w yraźaie. Podstępna jej g ra  dem a- j kw estja — byś albo sue być. N astąpiła  chw .la, 
skuje się tam  coraz bardziej. W szędzie działa ] w k tórej szczęście widocznie opuściło Napo- 
A nglja za kulisam i, spodziew ając się skorzystać : le o n - : N atan, w edług opowiadania, spiaszy
z jakiejkolw iek przyjaznej chwili, aby  w ystąpić ; konno do Brukseli, a stąd  k a re tk ą  pocztową do 
na  scenę, ja k  Deus ex machina i obrobić in teres j O stendy W  cieśninie szalała b u rz a ; rybacy  
po sw ojem u; do tego czasu jed n ak  po lityka  an- j pow yciągali łódki na brzeg, obaw iając się w alki 
g ielska sk ład a  dowody bezsilności. A nglja coraz ! ® rozszalałym  żywiołem. Ale pokonać bursę i 
bardzie j czuje swe odosobnienie i coraz więcej 
przekonyw a się o an ty p a tji E uropy  do jej pre
tensyj. A nglja  w yw ołała burzę i czuje te raz  
zbl żanie się katastro fy , spowodowanej in trygam i. 
G ała nadzieja polityków  angielskich w chwili 
obecnej jest w w ęzłach rodzinnych, łączących  
cara  z królow ą W iktorją — nadzieja ta  jednak  
jest m arzeniem . K ażdy, uw ażnie śledzący osta­
tnie w ypadki polityczne, widzi, że pierw szą rolę 
g ra  Rosja, wpływ  jej codziennie w zrasta, a w szy­
stko to bynajm niej me przyczynia się do pod 
trzym ania powagi A nglji O bok Rosji stoją dziś 
państw a kontynentalne. Spraw iła to polityczna 
m ądrość cara . Zabiegi A nglji w celu w ykolejenia 
polityki rosyjskiej spełzną na niczem.

przep łynąć  cieśninę —  znaczyło w ygrać  k ilk a  
m iljonów; w tym  celu żyd może zapom nieć

W  przyszłą  niedzielę będzie naród szwaj 
carsk i głosow ał nad trzem a projektam i prawo-

o swem wrodzonem tchórzostw ie i zaryzykow ać 
życie. Z i  dw a tysiące franków  jak iś  m ajtek  
przew iózł go na brzeg angielski. W ieczorem  
b y ł w D over, a następnego dnia  rana, gdy 
ku rjerzy  królew scy znajdow ali się jeszcze w 
d ro lze , widziano N atana stojącego na  gięłdzie 
londyńskiej pod filarem  na swem ' zw ykłem  
miejscu. W szyucy wiedzieli, ża p rzy b y ł z pola 
b itw y i dotąd on jeden ty lko  wie, co się tam  
stało. Nie mówił nic, nie potrzebowano go się 
o nic pytao, dość było spojrzeć na  ro z ta r­
gnioną, znużoną tw arz, na rorpacz, m alu jącą się 
w całej jego postaci, aby  sobie pow iedzieć : 
spraw a A nglji p rzegrana.

£  szybkością b łyskaw icy  rozeszły się s tra ­
szne wieśoi 1 Stosiedm naście tysięcy  Prusaków

daw czy m i: nad ustaw ą o rachunkach  towa- j B.Uchera w ycięto w pień, a W ellington zginął.
rzystw  kolejow ych, ustaw ą o handlu  bydłem  i j W  giełdę jak b y  uderzy ł p io ru n ; na pół oszaleli

to ustaw y ! aferzyści pozbyw ali się czem piędzej w aitości an-ustaw ą o k a rach  wojskowych. Nie są „  ___
zw iązane ściśle z losem Szw ajcarji, lecz mimo ' gielskich, N atan  rob ił to somo. C ena ich spadła  
to w szystkie kantony  oczekują dn ia  głosow ania 
z naprężoną uw agą. Głosowanie powszechne ucho
d&i zawsze za najlepszy probierz  dwóch śc ie ra ­
jących się, prądów , dośrodkowego i odśrodko 
mego. P rzez  całe  la t dziesiątki w iał w Szw aj­
carji w iatr centralistyczny. Pojedyncze kantony, 
czyli mówiąc po szw ąjcarsku, pojedynczo p ań ­
stwa, z rzekały  się coraz więcej praw  swoich na  

( rzecz zw iązku. P rzed  k ilku  la ty  p rąd  się zm ie­
nił. Centralizm  w yszedł z mody. Z aczęto odrzu­
cać przy głosowaniu powszechnem  projekty ustaw  
z tego jedynie  powoau, iż nie życzono sobie z a ­
prow adzenia jednakow ego praw odaw stw a w ca­
łym  zw iązku szw ajcarskim . O gniskiem  ruchu  
odśrodkowego s ta ła  się G enew a, a hasła , p ły ­
nąca z tam tąd, znajdow ały  chętnych  słuchaczy 

| w Szw ajcarji francuskiej i w łoskiej. W  niedzielę 
| pokaże się czy w strę t do w spólnych praw  jest 
< jeszcze w daw nej sile.

> n iesłychanie nisko. T ajni ajenci N atana  naby- 
| wali je, udając, że ry zy k u ją  niesłychanie. Nastę-

R otszyidzi.
I I I . Jed en  ty lko  jeszcze człow iek s ta ł w 

drodze N atanow i M eyerowi, a by ł nim... Na- 
j poleon I. Jego sław a pociągnęła za sobą upa- 
[ dek  A n g lji; już sama wieść o powrocie cesarza 
| z E lb y , w yw ołała straszną  panikę w sjednoczo- 

królestw ie i wartości angielskie spadły,nem
j ja k  nigdy T ym czasem  ogrom na ich część znaj- 
I dow ała się w ręk ach  N atana  M eyera i oto losy 
[ żyda aferzysty  okazały  się zw iązanym i z losami 
■ genjalnego wodza.

Przeciw ko Napoleonowi w ystąpiły  wojska 
k o a lic ji; a jednej strony groził m u B ltch e r, 
a z drugiej zbliżało się anglo-holenderskie po 

] spolite ruszenia. Szansa b y ły  ogrom nie, nierów ne 
ceBarz jed n ak  liczył na to, iż rozpraw i się z prze-

pnego dnia L ondyn tryum fow ał, gdyż nadeszła 
wieść o zw ycięstw ie Anglików pod W&terloo. 
Papiery  angielskie szły szybko w górę, a szczę­
śliwy ich w łaściciel zap iia ł w sw ych księgach, 
iż m ajątek  jego pow iękazjt się o dw adzieścia 
pięó miljonów.

Ten sam rok  1815\ przyniózł mu i d rugą 
n iespodziankę: żyd f. ank farck i za usługi dla rzą 
du angielskiego otrzym ał szlachectwo, a w siedm 
la t potam  ty tu łow ał się już baronem  Rotszyidem . 
Praw dziw e jego nazw isko brzm iało B aur, — tak  
przynajm niej ojca jego  Am szela M eyera zw ała 
chrześcjańaka ludność F ran k fu rtu . Nad bram ą 
domu M eyerów przybito  niew ielką czerw oną ta r-  ! 
czę, być może swego rodzaju h e rb ; stosownie 
do nazwy tej ta rczy  - -  Bother Schild — za­
częła się rodzina Am szela nazyw ać Rotszyldam i.

Czegóż to nie chw ytał s ę  nowy baren, 
gdy posłuszne miljony s ta ły  się jego wiernem  
oparciem  ! Jeżeli ich k iedy nic w ystarczało, an- ; 
gieiski b-ink państwowy by ł zawsze do jego roz- ; 
porządzenia, a pan  baron korzystał z jego kasy, 
ja k b y  ze swojej w łasnej. t

Pewnego razu dyrektorow ie tego banku, 
w ydając  mu pożyczkę złotem, ośmielili s 'ę  po- ' 
prosić, aby  ją zwrócił w iłsc ie , a nie w swoich 
w łasnych  papierach. To ta k  obraziło  N atana, że 
zagroził, iż natychm iast w szystkie angielskie pa­
piery, jukie posiada, przyszłe do zm iany na b rzę­
czącą m onetę. P rzerażona adm inistracja banku  
żałow ała swej nieostrożności i natychm iast ogło­
siła  urzędowo, że odtąd papiery  gw arantow ane 
przez N atana R otszylda, przyjm ow ane będą na 
równi z państw ow ym i.

Kanalizacja w mieście Białej.
W ydzia ł krajow y postanowił przedłożyć na 

najbliższej sesji sejmowej pro jek t ustaw y, w p rzed ­
miocie obowiązku w łaścicieli domów w mieście 
B i a ł e j  pobudowania Kanałów domowych, połą- 
c i^ . ia tych  kanałów  z kanałam i m iejskim i pu­
blicznym i i p raw a gm iny m. Białej do pobierania 
tak sy  za tak ie  połączenie.

P ro jek t tej ustaw y uchw aliła  rad a  gm inna 
m. B iatej, a m i  on na celu uzyskanie od w ła 
ścicieli domów połowy kosztow budow y kanałów  
m iejskich w tea  sposób, że ijl  część kosztów ma 
być tak są  ściągnięta od w łaścicieli domów po 
jednej stronie uiicy, a d ruga  Ł/i części od w ła­
ścicieli po d rag  ej stronie ulicy.

Po trzeba  w łożenia na w łaścicieli domów — 
w drodze osobnej ustaw y —  obowiązku pobudo- 

• w ania kanałów  domowych i połączenia z k an a  
łam i m iejskimi jest o ty le w skazaną, że obo­
w iązująca ustaw a budow nicza może pod tym i 
względam i nastręczać pewne wątpliwości, a zre 
sztą gm .na co do każdego polecenia m usiułaby 
wpierw  przeprow adzić spór adm inistracy jny  przez 
w szystkie instancje aż do try b u n a łu  adm in istra­
cyjnego, k tóregc orzeczenia zresztą  n igdy  prze­
widzieć nie można. Również kw estję poboru 
taksy  lepiej unorm ować oiobną ustaw ą. Pobór 
tego rodzaju ta k i wprow adzony już został oso- 
bnem i ustaw am i w W iedniu, B ernie, B ielsku, 
P radze. W  n a s z y m  k r a j u  b i d z i e  t o  p i e r ­
w s z y  t e g o  l o d z ą j u  p r o j e k t  u s t a w y ,  
k t ó r y  w y d z i a ł  k r a j o w y  s e j m o w i  p r z e d ­
k ł a d a .

W edług  tego projektu, każdy w łaściciel do­
mu w obrębie m iasta B iałej obow iązany jest na 
w ezw anie m sg is tia tu , odpływ  ścieków i opadów 
atm osferycznych ze Lnaj  realności połączyć za 
pomocą kanału  domowego z istniejącym  kanałem  
publicznym . K oszta budow y kanału  domowego 
aż do 10 m etrów , licząc od zew nętrznej lin ji tej 
ściany domu, k tó ra  stci najbliżej k an a łu  publi­
cznego, ponosi w łaściciel domu, nadw yżkę saś 
kosztów pjuad 10 m etrów ponosi gm ina.

W  razie potrzeby, może być k an a ł budow a­
ny także na ob ym gruncie, za odpowiedniem 
odszkodowaniem  w łaściciela.

Gm ina m. Białej upraw nioną będ».e za po­
średnie lub bezpośrednie połączenie kanałów  do­
mowych z publicznym i, pobierać taksę  na cele 
gm inne. W ysokość taksy  ustanowiono na 12 ct. 
za każdy  m etr kw adratow y zabudow ane’ p rze­
strzeni domów m ieszkalnych, na 8 ct. za każdy 
m etr kw adr, zabudow anej przestrzeni budyn- 

' ków, przeznaczonych na w arataty  lub fabryki, 
oraz gospodaiskicb. Z abudow aną przestrzeń  obli­
cza się w ten sposób, że ilość m etr. kw adr- za ­
budow anej p łzszczyzny mnoży się liczbą połaci 

‘ p a rte ru  i p iętrow ych odnośnej budow li. U staw a 
wejść ma w życia z dniem  je j ogłoszenia.
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Korespondencje.
Poznań 30. września.

Nowa d y rek c ja  sceny poznańskiej ogłasza 
w pism ach tu tejszych spis personalu dram uiy- 
cznego, oraz re p e rtu a r  rozpoczynającego się 
z daiem  1. października sezonu zimowego. Z człon­
ków poprzedniego tow arzystw a wchodzą w sk ład  
nowej tru p y  pp. Jakubow scy , K napczyńsoy 
i G zernakow ie, oraz pp. K rólikow ska, O gińska, 
W iśniow iecka i Roszkow ska. O prócz tego sk ła ­
dają  tow arzystw o poznańskie następujący  nowo- 
zaangażow ani artyści i a r ty s tk i : pp. Ankiew icz, 
B arstei, B rzeziński, D oliński, K arpow icz, Nowo- 

cki. O lszewski, P rochaska, R aczow ski, S tefań

ski, S tróżew ski, Tarasiew icz i W ojdałow icz, oraz 
p an ie : B iernacka, Sutkiew icz, M odrzew ska, S tę­
pniewska, Stępcw ska. S tróżew ska, Talko, Jad w i­
g a  T ańska , H elena T ańska , W ajdow sks, W iśnie­
wska i Zalew ska. D ekoratorem  tea tru  je s t arty- 
sta-m alarz  p. H . UziemLło z K rakow a. Podczas 
nadchodzącego sezonu wystawione będą pomię ^  
dzy innem i następujące now ości: K . Zalew skie- 
go „3 y n “ i „Sw aty lichw iarsk ie", B ałuckiego ■►ą 
„Spraw a kob ie t", Łukow skiego „K rólew icz", 
SzutkiewiczŁ „Popychzdło", Ruszkowskiego „Ja- 
d iia  wdow ą", P izybylsk iego  „ B ib y "  i „H istorja 
jak ich  w iele", Żegoty K rzyw dzica „Zdrow i i po- £ 
kaleczeni" i „O dgrzew ana m iłość", oraz wiele 
innych sztuk orygm alnych i tłum aczonych. 1=1«

P. R ygier z a b ra ł się energicznie do zaiste 
n iełatw ego daieła. Z ak u p ił nowe dekoracje  i ko , 
Btjumy, yoodśw ieżał stare , u le p sz jł w ołające o £ 
pomstę dotychczasow e oświetlenie sali teatra lnej 5-1 
i t. p. Personal zeb ra ł nadzw yczaj liczny. S ą ę ; 
to, oo praw da, po w iększej częś;i siły młode i £Ł 
nieznane, spodziew ać się jed n ak  należy, że pod £  
um iejętnym  kierunkiem  nowego dy rek to ra , z sił £ .;  
ty ch  w kró tk im  czasie w ytw orzy się przyzw oity 
ansam bl. Publiczność tu tejsza w ita nowe przed 
siębiorstwo nadzw yczaj przychylnie J a k  jednak  
we w szystko u nas, i w spraw ę tea tra ln ą  m ięsza 
się p rz y k ry  dysonans Oto członek poprzedniego 
tow arzystw a dram atycznego , p. M ieczysław Skir- 
m unt, zaw iedziony w iw y ch  nadziejach, ozy ^  
am bicjach, zorganizow ał oiobną trupę, z k tó rą  0c-_ 
zam ierza daw aó przedstaw ienia podczas zimy 
w Poznaniu i na prow incji. Rozumie się samo ćo 
p rzez się, że przedsiębiorstw o to nie ma nzj- '*• 
m niejszych widoków powodzenia, zawsze jednak  ^  
w ytw orzy niedogodną konkurencję  stałej naszej £  
scenie, k tó ra  jedyn ie  przy  solidarnem  i zgodnem  3 
poparciu całego społeczeństw a może się u trzym ać ^  
p rzy  życiu. £

Pod ług  wiadomości, nadchodzących z pro- 
winoji, tegoroczny sp rzęt kartofli i buraków  cu- r ' 
krow ych, m ianowicie co do ilości, dość wiele 

I pozostaw ia do życzenia. Na jakość oddziaływ ują ^  
ujem nie, a przytem  przeszkadzają  w aprzętacb 
bezustanne deszcze. N ajbardziej też w obecnej 
porze daje się we znaki tutejszym  rolnikom /c  
b rak  robotników . W praw dzie em igracja w iejskiej 9 
ludności robotniczej do zachodnich okolic Nie- ^  
m iec osłab ła  jnż cokolw iek w ostatnich k ilku  ^  
la tach , pomimo to je s t ona i dzisiaj jeszcze dość a  
silną, aby  wyw ołać w większej części naszych ^  
m ajątków  ziem skich dotkliw y b rak  rą k  do pra- £  
cy, zw łaszcza w zasiew ach jesiennych i sprzętach 5  
okopowin. Przy wczesnem  też pojawieniu się g  
mrozów zam arza u nas zw ykle pew na część ba- ?  
raków  i kartofli, których dla b rak u  robotników  ^  
nie zdążono w ykopać przed zimą. B ieda, paeu- “  
jąca  pomiędzy rolnikam i tutejszym i, w yw ołuje naj- 0 
rozm aitsze, po części dz it.aczne  pomysły. I  tak , 0 
zwrócili się ag rarczycy  niem ieccy do pruskiego ^ 
m inistra ro lnictw a z żądaniem  zakazu  dowozu g 
gęsi z gub. K rólestw a Polskiego i cesarstw a a 
dowodząc, jakoby gęsi te szerzyły  pomiędzy ^ 
drobiem  tutejszym  zaraźliw e choroby P rzeciw ko "  
tsm u tw ierdzeniu zw raca się w pism ach tutej- 
szych jeden  z właścicieli m ajątków , położonych =■ 
n ad  gran icą, br. D ąu  oski, ośw iadczając, że 
przez jego m ajątek  przepędzają od la t k ilkudzie S 
sięciu corocznie gęsi z gub. K rólestw a Polskie- * 
go, a nie stwierdzono dotąd ani jednego wy- ^  
padku  epidemji drobiu. ^

. Z  ogłoszonego świeżo przez m agistra t m. Po ? 
znania spraw ozdania dow iadujem y się, że od 1. S 
kw ietn ia  1895. r. do końca m arca 1896 r. wy- - 
dano na w sparcia dla biednych, u trz j manie sie- 2 
rć t i pielęgnowanie dzieci, oraz d la  chorych £ 
w Bzpitalach i starców  w przy tu łkach , z fundu- ?
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k u z i m a  ze w si.
( The lovely Mahncourt).

PO W IEŚĆ

H e l e n 7  a t b e r s .
P rzekład  z angielskiego.

(Ciąg dalszy )
I  ozy* nie było pięknbm  to życie, to zado­

wolone, spokojne ty c ie  na w si? M aU a widocznie 
była zadewoloną ze .wego losu i b y ła  szczęśliwą. 
Byó może, iż o trzy m ała  ostatni i najw yższy d ar 
bogów, te  gorąco opłakiw ana m ogła u n r ^ ć  
młodo. Oszczędzono jej op łak iw ania  innych, k tó ­
rych k rok  za krokiem  szeregi się p rzerzedza ją ; 
uie m iała potrzeby tęsknić do czasu, w k tórym  
mogła wychodzić, aby odnajdyw ać, a nie opusz­
czać tego, co na ziemi ukochała  najw ięcej.

Badaw czo patrzy ła  Lesley w błyszczące 
oozy i p y ta ła  się czy w życiu m atk i istn ia ł j a ­
kikolw iek R onny? A te  niebieskie ouzy, do jej 
j c z u  tak  podobne, d a ły  odpowiedź, że g d y b y  to 
tiedyś miało miejsce, to obraz jego b y łb y  w y­
party sam ą obecnością serdecznego, żywego, po­
czciwego Boba —  lord M alincourt nosił również
imię R oberta.

  N ic możesz mi pomódz, m atko rz e k ła
L’ sley niepocieszona i odw róciła się. —  I  w isto-
aie n ik t nam nie może pomódz w naszej w alce

loaem lub z sobą. P rzew ażnie bez pomoonej
|ą k i  m uziiry się Mm sta rać  w ydobyć a togo

rowu, do k tórego w padliśm y nieopatrznie. Św ie­
cące sk rzy d e łk a  aniołów, k tóre  unoszą się około 
murów naszego więzienia, aby nam  nieść pomoc, 
u kazu ją  się tak  rzadko, że trzeba  je  ju i  uw ażać 
jako  cud.

X X I
Bob H eatberley  należał do ty ch  ludzi, któ 

rzy  w iedzą, czego chcą i zdecydow ani są do osią­
gnięcia tego. G dy zaraz po śniadaniu przeszu­
k a ł  ca łe  M alincourt, p ark , ogród i znane m u 
doskonale zarośla, udał się dalej i odnalazł rze ­
czywiście miss Lezley, siedzącą wysoko na  b ra ­
mie w sztachetach. B y ł to jej naiulubieńszy 
pun k t obserw acyjny ud dzieciństw a. W idok stąd 
m iała w spaniały — daw niej, aby  ujrzeć zbliża­
jących  się konkurentów , potem, aby um ykać 
przed  tym i z nich, k tó r ju b  unikan e stało się 
celem  jej życia.

L esley  zarum ieniła się z powodu swej w ła ­
snej naiwności, gdy się Bob zbliżał do niej. 
Podczas krótkiego trw ania  narzeczeństw a d a ła  
mu lama klucz do sw ych tajem nic dzieuitjaycb 1 
Z resztą nie m yślała w cale o tern, aby p rzed  nim 
u c ie c ; p rzed  trzem a tygodniam i by ł on jedynym , 
k tó ry  się do tego, 00 uw ażała za stosowne na­
zyw ać sercem , zbliżył niejako na odległość 
s trzału .

— D zień dobry, Lesley  1 — zaw ołał i zbli­
żyw szy się do niej, zd jął czapkę, przyczem  od- 
■łonił p iękną m ęską tw arz.

Lesley nie rzek ła  ani słowa. G eniła go w e­
d ług  jego rzeczyw istej wartości, g d y  ta k  z góry  
pa trzy ła  na niego, to czuł, i nag le stało  m u się 
jasoem , że dossła do resjjlta tu .

Jak im  jednakow oż b y ł ten re z u lta t?
Nie odgadł tego, Lesley jed n ak  zdaw ała 

sobie z tego jasno spraw ę.
Bob mógł się pod k a ż d rm  względem  mie­

rzyć  z Ronnym, m iał naw et w n iek tórych  rze­
czach nad  nim przewagę. Po pierw sze by ł da­
leko przystojniejszym , a potem przyjem niejszym  
ze w zględu na oharak te r. T a k  je d n a k  napisane 
jest w praw ie, obowiązującem  kobiety, którem u 
i Lesley  p o d leg a ła : jeżeli kobieta  sam a nie może 
zbierać doświadczeń, to mnsi je przyjm ow ać 
z drugiej ręki. Gzłowiek dośw iadesenia i czynu 
zyskuje je j serce, chociaż inny, gdyby mu s>ę 
w ydarzy ła  ta  sam a sposobność, spisałby się d a ­
leko świetniej, napełn ił by jej serce jeszcze wię­
kszą  radością, jeszcze w iększą dum ą.

Bob znał tw arą Lesley aż nadto dobrze, aby  
źle zrozum ieć jej w yraz. O dw ażne jednakow oż 
m iał serce, a mus<ał je posiadać, aby  módz się 
cieszyć odznaczeniem , iż przez ca ły  tydzień  by ł 
z Lesley  zaręczony. Spokojnie oparł ram iona 
o sztachety i czekał, dopóki Lesley nie prze­
mówi.

— W ydaje  mi się, iż to już sto la t ubiegło 
od chwili, w k tórej tu  siedziałam  po raz  ostatni 
—  rzek ła  nareszcie Lesley , :,ak b y  rozm arzona.

M iejsce, w k tórem  siedziała, by ło  chłodne i 
ocienione, a m iała z niego przed sobą śl.czny 
widok. Z  całego derca cieszyła się tą  panoram ą, 
gdy  Bob nadchodził.

—  A w tych  sta  la tach  narobiłaś zapew ne 
nieszczęścia za tysiąc —  odparł Bob sucho.

Oboje n: ówili do siebie „ ty " , gdyż już jako 
dsieoi baw ili się s  sobą rasem . Potem  B eb by ł

przez d ługi czas zagranicą, po jego powrocie je ­
dnak  zwyczaj ten  pozostał i nadal.

—  Praw dopodobnie ud w szystkich panów 
w Londyn e odebrałeś słowo honoru, ić przez 
m iesiąc nie będą się do ciebie zbliżali, ja k  ja, co ?

— T ylko przez m iesiąc? N ie, przez ca łą  
wieczność 1 — odparła  Lesley. Z  chęcią staw ała  
się lekcew ażącą tam , gdzie je j nie rozum iano. 
—  G dyby nklon tu ta j z góry by ł m ożebnym , to 
oddałabym  ci go z i  to, iż jesteś tak  przesią­
knięty  moją potęgą.

— Oh, znam  cię za dobrze, LeEley —  za­
w ołał Rob. — Jeżeli chcesz, to z każdego z nas 
zrobisz g łupca  1 To nie tw oja piękność, nie spo­
sób twego postępowania, to ty lko  tw oja o tw ar­
tość i poczciwość, k tó ra  każdego napełn ia  uesn- 
ciem, iż możesz kochać ty lko  zupełnie p rzy ­
zwoitego chłopca i wyjść za niego za mąż. T a ­
kim  natu ra ln ie  chciałby  być każdy  1 każdy  się 
też o to s tara

Bob powiedział to, 00 czy ta ła  w oczach 
Rounyego, to też Lesley d rgnę ła  i odw róciła 
oczy od tw arzy 3oba, k tó ra  w swej męskości 
w ydaw ała się jej ts k  samo rozkazującą jak  
tw arz  Rounyego. Lesley  m iała w gruncie rzeczy 
naw skróś kobiecą naturę , ja k ą  m uszą posiadać 
w szystkie kobiety, k tó re  przyciągają do siebie 
m ężczyzn i w yw ierają na nich pew ien wpływ.

Nagle przj pomniało się jej, ja k  to jest śmie- 
sznem, iż Cyotja sądzi, że ma praw o p :erwuzeń- 
etwa do R onny’ego, ta k  samo ja k  Bob do niej, 
do Lesley. OsoDy, które w tern by ły  najwięcej 
zaangażow ane, m iały pozosta* obojętnym i wi­
d łam i toj ca łej h istorjil

Czy Bob w ybrał m atkę w ten  iwr. sposób? 
Czy ona uznała  za stosowne uciekać przed 
swem i.'łasnem  sercem  i poddała się losowi ?

L esR y opuściła głów kę na dół, co u  każdej 
innej, ty lko nie u niej, oznaczałoby poddanie się. 
Bob jednakow oż nie odw ażył się u jąć ją  w ra ­
miona. Z am iast tego pochylił się, w ziął obydwie 
nóżki w ręk ę  i pocałow ał je.

— K ochane, drogie nożęta —  rzek ł — jak  
ty  możesz na  nich stąpać I Dziwi mnie to, że 
n ie pęka ją  ja k  suche gałązki. D aleko odemnie 
nie uniosą cię jednakow oż, Lesley, tyle siły nie 
m ają. A gdyby to uczyniły , pobiegłbym  zą niemi 
prędko i zaw rócił cię. C hw ała Boga, nie w y trzy ­
m ałaś naw et m iesiąca, k tó ry  m iałaś tam  p rze ­
pędzić 1

— O, wy r .  kocham  ludzie! — zaw ołała
L ts ley  — jeden  do drngiego podobny ja k  k ro ­
pla w o d y ! C hciałabym  tylko w iedzieć, ozy my 
kobiety  jesteśm y do siebie ta k  samo mało po­
dobne i ta k  m ało zajm ujące.

— Dlatego więc —  odparł Bob rezolutnie — 
przypuśćm y, że my m ężczyźni jesteśm y wszyscy 
w istocie tak  dc riebie podobni —  istnieje n" 
świecie mianowicie tylko jedna Lesley i tę ko ­
chać m usim y — dlaczego nie bierzesz mnie? 
R az pom yślałaś o tem  na serjo, gdyż inaczej... 
inaczej — spojrzał ku niej zalotnie, a radosny 
uśm iech oprom ienił jego oblicze — gdyż inaczei 
nie by łabyś raczy ła  usiąść u mnie na k o la ­
nach!

(Ciąp dtuufu nastąpi).



DZIENNIK POLSKI * dnia S. Października 1896 ri

gzów pryw atnych  319 851 m .t z funduszów miej­
skich  308.110 m arek. Ponieważ podług ostatniego 
spisa e d. z  g ra a n ia  r  z. w ynosiła ludność cy 
w ilna Poznania 08.622 głów, przeto na  głowę w y ­
padało  praecięeiowo 5,10 m. w sparcia, do czego 
kasa  m ejak-i dop łaciła  3,91 m na głowę. P rzy  
końcu rohu spraw ozdaw czego otrzym yw ało w spar­
cia pidniężne 1293 o j ó o , a mianowicie 738 wdów, 
60 kob et opuszczonych przez mężów, 234 nieza 
m ężnych, 186 m ałżeństw  i 75 sam otnych m ęż­
czyzn. Pod względem adm inistracji w spierania 
ubogich panuie w Poznaniu ta k  z * ,  system  el 
berleldaki. M iasto prdaielone je s t na  16 obwo 
dów. czyli komisyj. K ażda kom isja sk ład a  się 
z 15 do 20 radców  (opiekunów) ubogich, k tórzy  
co dw a tygodaie  zb iera ją  się w lo k a lach 'szk o l­
nych i tam  eb r^d u ią  nad  spraw am i dobroczyn­
ności publicznej. N a posiedzeniach tych  otrzy 
m ają  tak że  op ekueow ie pieniądze, k tóre  nastę 
pnie pierwszego i piętnastego kadego m iesiąca 
w ręcaaią  osobom, pobierającym  w sparcie. Ze 
znaczniejszych ofiar n a  ubogich m Poznania 
w roku  spraw ozdaw czym  zasługuje na  w ym ie­
nienie sum a 20 000 m arek  ofiarow anych przez 
tu tejszego adw okata, d ra  Lew ińskiego i 10 000 
m , zapisanych przez zm arłego radcę handlowego 
A nderscha.

Pojaw ił się tn  pierw szy num er Pracy „cen 
tralnego organa, poświęconego spraw om  ro ln i­
ctw a, przem ysłu  1 hand luu.

Polacy w Patagonji i Ziemi Ognistej.
W  bytom skim  K ato lik* znajdujem y nastę ­

pujący l i s t : Podczas mej podróży, k tó rą  jako
lekarz  okrętow y odbyłem  na niem ieckim  parow cu 
pocztowym  „N eko", zarzuciliśm y w powrocie 
z Peruw ji dn ia  2. lipca b r . kotw icę w P un ta  
Arena*, mieście najbardaiej poładniowem  nietylko 
w A m eryce, ale i n a  całym  świecie, leżącem  
w Patagonji nad bardzo piękną cieśniną M a 
gellan8. Ponieważ o k rę t nasz k ilk a  godzin się 
za trzy m ał w cela zaopatrzen ia  się w żywność, 
przeto  skorzystałem  ze sposobności i z k ap ita ­
nem  udałem  się naszą łoduią na ląd.

Z-m a tam  p aro w ała  dżdżysta i niemiła, pod­
czas gdy  a nas pod ciepłem  jasnych  promieni 
słonecznych dojrzew ały piękne łany  zboża Mie 
ścina praw ie z sam ych bszpiętrow ych dorakćw 
się sk ładająca , po większej części z desek  lub 
z p ły t b lachy  żelaisU6| zb itych, tu  i ówdaie tylko 
w iększa kam ienica z pow iew ającą banderą  w ska­
zyw ała, że mieści konsulat lub jednę z niewielu 
w ładz rządow ych. Sam e sresz tą  sk łady  lub „ho­
te le" i oberże z szum nym i napisam i na godłach, 
a w nich raczący  się gorącym i trnnkam i ludzie 
z najróżniejszych stron św iata, k tórych  chciw ość 
s ło ta  i ohęć łatw ego zarobku do tego coraz wię­
cej rozw ijającego się portu  sprow adziła. Ulice 
bez bruku , bez kam ieni, w czasie odwilży istne 
bagna, prócz k tó re  gdzieniegdzie d la wygody 
m ieszkańców  położono belki, by kołysząc się na 
nich, ja k  linoskoczek przedostać się mógł prze­
chodzień na  drugą stonę N a u lc a c h  mi ło  kogo 
spotkać, prócz okry tych  skóram i, długowłoaych 
Io d jan  z ogromnemi głow am i i gdzieniegdzie 
je ź lś c a  w hiszpańskim  p łaszczyka i szerokim  
kapeluszu, brnącego na  m ałym  koniku  przez 
b 'oto.

H  szpan i A m erykanin  stali zdum ieni obco 
brzm iącem i dźw iękam i, a księża Salezjanie ob 
darzy li mnie hojnie różnego rodzaju bronią In- 
djan  i fotografiami, a na  dom iar uprzejm ości 
pozwolili mym rodakom  odprow adzić mnie do 
portu . O bładow ani więc podarkam i ruszyliśm y, 
w ożywionej rozmowie, nie zw żając na błoto, 
ku  „molo", t  j. mostowi zbudow anem u na pa­
lach  żelaznych głęboko w m orza, aby  łodzie 
przy nim zak ładać  można. D ow iedziaw szy a.ę 
atoli, że kap itan  dostaw szy się do kom panji s ta ­
ry ch  znajom ych, nia myśli jaszcze pow racać na 
pok ład , w stąp.liśm y do pobliskiego „hotelu", 
gdzie przy  piwie za spokojem mogliśmy gw arzyć 
o naszej ukochanej, a tak  dalekiej ziemi o jczy­
stej. Poczciwa te  nasze polskie, o tw arte, szczerą 
radością rozjaśnione tw arze, jak że  odbijały  się 
od ponurych, niezlic sonenn bu? zami s tw ardn ia­
ły ch  rysów niem ieckich m a ry n a rz y !

N ie wiele więc było do widzenia i potrosze 
zniechęcony u b ie ra łe m  się do powrotu do łodzi 
po praez owa k ład k i z b ile k , gdy spotkałem  
dwóch podróżnych naszego ok rę tu  — A m eryka­
nina i m łodego H iszpana, k tórzy  s ę byli dow ie­
dzieli, że jedyna rzecz godna w idzenia jast tu 
k lasz to r ÓO. Salezjanów , a w nim zbiór wyro 
bów indyjskich oraz starożytności, zaniesionych 
w tej części ziemi.

Poszedłem  więc z nimi i zaraz  na  wstępie 
jaknajuprzejm iej p rzyjęci przez jednego  z ojców, 
obejrzeliśm y praw dziw ie zajm ujące zbiory. W  
czasie rozmowy, po części po h iszpańska, po czę­
ści po francusku  prow adzonej z duchow nym , 
k tó ry  nam  zbiory pokazyw ał, z ap y ta ł m nie te n ­
że skąd  jestem  N a m o|ą odpowiedź, że jestem  
Polakiem , ucieszył się bardzo i od rzek ł, że jest 
w k lasztorze trzech  braciszków  Polaków , k tó rych  
też w kró tce emwołał. U radow ali s.ę m ną nie­
zm iernie, ja k  i dla m iie w ielką było radością,

(19)

GZAM Y DJAMENT.
N apisał

J E A N  A I C A R D .
POWIEŚĆ.

Preekład z  francuskiego.

(.Ciąg dalszy).

— U dusisz go, p a n ien k o ! 1
W zięła  więc za jsczk a  na ręce, p rzy tu liła

siebie lekko  ja k  dziecko i ucałow ała ruchli- 
7 pyszczek, k tó ry  caw saiem  oddaw ał jej pie 
szoty .. D łag i, m aleńki, różowy, ciepły języczek 
;ał Norę po tw arzy.

—  T a k ?  A  ja ?  — zapy ta ł Jakób .
I  zaczęli się ściskać wszyscy troje dofóki  

wisz a ę nie podniósł, spokojnie, powoli, ale 
ważnie i nie w sadził m iędzy nich swej głowy 
■ozdiielił ich tym  sposobem.

X X V II
Oto zabaw y, jak ie  m u iia ła  opuścić N ora 

ik n tek  postanow ienia ojca, k tó iy  ją  w y­
la ł do k lasztoru  św. M atyldy w H y e-es  i to 
, początku  wicaoy, w eh wili, w k tćre j p rzy la  
w ały słowiki. I

Z am iast piaszczystego b rzegu  i lasu, kory- 
r z ; zzm iast pokoju, w k tó rym  by ł schow any

móds po k ilku  m iesiącach podróży z obcymi, 
naszą ukochaną polską porozmawiać mową.

N azw iska dzielnych wiarusów, k tó rzy  a la  
wzniosłej idei zaszczepienia cbrześciaństw a wśród 
dsik ich  Iod jan , opuścili słoneczny, jaśn ie jący  bo­
gatym i łanam i k ra j ojczysty, zam ieniając go na 
ciągle m gliste i dżdżyste, zaledw ie początkiem  
ku ltury  dotknięte strony, wśród żywiołów wro 
gich ich pięknym  zam iarom , 's ą  n as tęp u jące : 
A dolf K waśny z L ;pin w powiecie B ytom skim , 
F ran c iszek  F rą o e k  z R uchcladoif pod N am y­
słowem, Ja n  C hudzicki z Pajęczna pod R a­
domskiem.

U derzyła  mnie p iękna i czysta ich mowa 
bez w szelkich n ieraz napo tykanych  n iestety  na 
Ś lą sk u  zwrotów i w yrazów obcych. Są oni lai­
kam i w klasztorze OO. Salezjanów , przez s ła ­
wnego ks. Bosco założonym  i za pośrednictw em  
ks, W ik to ra  G rabelakiego w T uryn ie  (Colegio 
Salesiano, val d ’ Osco) dostaw szy się do T ary- 
nn, gdzie się odpowiednio w ykształcili, zostali 
w ysłani na misję do Patagonji i Ziem i O gnistej. 
T rzej wym ienieni zam ieszkają w P a n ta  A renas, 
czterech  innych zaś, a t o : Jan  S ikora z M iecho­
wie, P io tr G abrysiak , G abrje l Kozłowski, W a 
lenty  Sław osz z K rólestw a Polskiego znajdują 
się na w yspie D aw son (w Ziemi O gnistej). S zcze­
gólnie pierw szy z całem  poświęceniem swej oso­
by  pracuje  nad zaszczepieniem  w iary  w sercac °  
dzikich i mało pojętnych Ind jan . Zaledw ie °d  
roku  znajdują się rodacy nasi tam , a już zd °  
byli sobie zaufanie i uznanie .przełożonych, ja 
się z ust ich dowiedziałem . G w arzyliśm y, aż 
czas zeszedł szybko i .  a i się spostrzegłem  jak  
k ilk a  godzin minęło, a coraz bardziej w zburzone 
fale grożące rozbiciem  (odzi naszej o pale „m olu", 
zmu>iły mnie do rozstan ia  się z zacnym i roda­
kam i. K ilk a  godzin spędzonyoh w P unta-A renas 
należało do najm ilszych podesas całej mej d łu ­
gie] podróży

Dr. A dam  Karwowski.

Ł O t O N I K A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  3. października
Teatr hr. Skarbka: popoładaiu o gjdz. 3. „Śluby 

panitńjkie", komedja Al. br. Fredry ojca. Wieczorem 
o gouz. 7. „Puoipmujor", operetki Karola Neu 
niaoa.

K a ia n la r :  S buta ( 3 ) :  Kandyda m. Wschód 
sl»ńaa r. godzinie 6 minut 8, zachód o gadzinie 5. 
minut 28.

Zj zd b y łych  sem inarzystę! ;  lwowskich odbę 
dzie się w dniach 19., 20. i 21. listopada na uczcze­
nie 25-tej rocznicy założenia w Galicji seminarjów. 
nauczycielskich.

Prezydent miasta dr. Małachowdki zwiedził 
wczoraj wspólnie z wiceprez>dectem p. S tłuyerem 
dalsze instytucje i zakłidy dobroczynne istniejące we 
Lwowie, mianowicie: szpital izraelicki przy ul. Szpi­
talnej i połączony z nim dom kalek dla starców, 
utrzymywany przez gminę izraeiicką, izraelicki za­
kład a erót przy ul Janowskiej i przy nl. Panień­
skiej, i zakład dla ubogich rodziu żydowskich. Na- 
stępn e zwiedził p prezydent krytą, ujeżdżalnię woj 
skową przy ul. Weteranów, którą gmina m. Lwowa 
pobudowała kosztem około 60.000 zł. i w r. 1892 
odd.ła  wojskowości do użytku.

Odnośnie do zawartej w jtdnyoi z tutejszych 
dzienników wzmianki, że wynajęta w realności przy 
ul. Saopkowskiej lok.lności na dwie klasy równo 
rzędne szkoły lu 'owej im św. Z»fji są wilgotne i 
na ten cel nieprzydatne, zwiedził p. prezydent takża 
powyższe lokalności na I  i II  piotrze wspólnie z 
lektrzem m. dr L-geż>ńskim i inspektorem rady 
szk. m. Tokarskim, którzy uznali je za przydatne 
u* ten cel. Zauważa się, że ubikacje te uznała już 
w ubiegłym miesią u sanitarna komis,a, która je do- 
kLdaie  badała, za suche i na cele szkolne odpo- 
wiedne.

Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunko
we ogłosiło sprawozdanie za miesiąc wrzesień r b . : To­
warzystwo udzieliło pomocy 235 r az y :  w dzień 161, 
w nocy 74 — Nagłe zasłabnięcia 46, uszkodzenia 
cielesne 174, samobójstwa 19, przypadki obłąkania 2, 
przewiezienia 34, a to : do szpitala 28, do mieszkania 
2, do stacji ratunkowej 4. - -  Dotkniętych zostało: 
mężczyzn 144, kobiet 70, dzieci 12. Fałszywych a lar­
mów 3. —  Służbę pełniło w tym roku członków 
ochotników medyków 12. Stanowisko pierwszej po 
mocy urządzono 1 raz. Liczba członków towarzystwa: 
członków czynnych 12, członków wspierających 290

Oryginalny sp jso b  okradani*. W Warszawie 
akiś złodziej wpadł na oryginalny spisób okradania 

domów w okolicy podmiejskiej. Jest to młodzieniec 
blady, szczupły i przychodzi w charakterze osłabionego 
podróżnego, proszą; o posiłek. W trakcie rozmowy 
pada i niby mdleje. Przerażeni domownicy biegną 
po ratunek i alarmują sąsiadów. Rzezimieszek, pozo­
stawiony na chwilę sam, kradnie co się tylko da 
i epiesznie umyka W powyższy sposób okradł on 
kilka osób na Pelcowiźaie, w Targówku i w j 
G o s t k o w l e .  {

„N iepraw dą je s t" .. B jły  p .e je s  „Syonn" Iwo 
wskiego, pragnący uwiecznić się bodaj sprostowa ' 
m ii ia  i w tym celu wyc ska ą-y jak cytrynę, § 19

klucz od b ib ljo tek  , syp al iia z żelzznomi łóżkam i, 
ustaw ionem i w k ilku  rz ę d a c h : zam iast pieszczot 
zajączka, dobre stopnie, albo kary .

R -g u la rn y  ustrój tego pensjonarskiego życia  
doprow adzał ją  do rozpacay. A by ją tu ta j od 
wieść, m usiano długo z N orą pertrak tow ać. Z go­
da ła  się na  pójście do k lasz to ru  jedyn-e pod 
tym  w arunkiem , że zabiorą ją  stąd, gdy jej się 
nie będzie p odobało ; spodziew ała się, żs nowość 
będaie d la  nioj p rz y je m n i; w yobrażała  sobie, że 
nia widzieć panny M arty  było już szczęściem  
do pewnegp stopnia, i że w szystk ie  swoje zm ar­
tw ien ia  pozostawi w C sT ila ire .

P rzeciw nie s ;ę sta ło , znosiła w szystko je­
szcze z w iększym  żalem , iż nie m ogła cierpieć 
w domu, gdzie już do tego p rzy w y k ła .

O d chwili, gdy p rzestąp iła  próg  klasztoru , 
dośw iadczała pewnego p ragn ien ia  w y p łak an ia  
się, jak ie jś  obaw y. B ad a ła  w szystko, co ją  o ta­
czało. m ary , tw arze  i ta k  u jed n y ch , jak u 
drugichf znajdow ała pew ne z mno ,  k tó re  je j się 
w ydaw ało wrogiem d la niej. W szyscy byli 
uprzejm i, g rzeczni, ale ta  uprzejm ość w łaśnie za 
strony ładzi, k tó ry ch  nie w idziała n igdy, k tórych  
nie znała , nie w zruszała  jej w cale, w ydaw ała 
się jej p raw ie szyderczą, to też nie u fała  jej.

N ora zauw ażyła  następnie, ż e  przedm ioty 
k tó re  nam  się w ydają  obojętnym i, s ta ją  s;ę nie­
k iedy  d rog  mi d la  sarca. P rzypom inała  sobie po 
stać pew nych drzew  z p a rk a . W y o b raża ła  sobie 
w m yśli ich k sz ta łty  z najw iększą dokładnością, 
z najdrobniejszym i szczegółam i. P a trz y ła  na 
w ielki klon przed klasztorem , a rob ił on na

ustawy pr.sowej, presi nas o gościnny kącik dla 
poniżej przytoczonej notatki. Chcąc bodaj w ten 
skromny sposób przyczynić się do większej chwały 
imienia syońskiego, czynimy zadość prośbie p. Da­
wida Mali™, który mówi:

„Nieprawdą jest, jakobym opuścił szeregi stron­
nictwa syoóskiego, Nieprawdą jest, jakoby przad 
kiLku miesiącami grono syonistów lwowskich ze mną 
na czele utworzyło jakiś klub osobliwy pod nazwą 
6-rober Jungen Club, jakoby klub ten nie istniejący, 
miał za zadanie, spędzanie w-sołych nocy.

Nieprawdą jest, jakoby „S.yoo", zaniedbany 
przezemnie, podupadł, jakoby ktokolwiekrkiedękolwiek 
zwołał zgromadzenie, jakoby dotychczasowemu za­
rządowi „Syouu" wyrażono votum  nieufności. Nie­
prawdą je3t,  jakoby wszysoy członkowie zarządu 
wskutek rzekomego votum  nieufności złożyli swe 
mandaty. Nieprawdą jest, że zgłosiłem pisemn:e, esy 
u s tn i1 wystąpienie swoje ze „Syonn".

Prawdą natomiast jest, że syonistą jestem i p 
z stanę, mimo zaczepek prasy polskiej. Prawdą jest, 
że „Syon" wcile nie podupadł, lecz się statecznie 
podnosi, grupując obik siebie wszystkie szlachet ie 
żywioły narodu żydowskkg-i. Prawdą jest, że po 
upływie roku administracyjnego dotychczasowy wy­
dział ustąpił i że walne zgromadzenie udzieliło ustę­
pującemu wydziałowi „Syonn" absolutor;um z nzna- 
niem. D r. Dawid M a lz “

Naturalnie wolno temu wierzyć, albo nie.
Zs sfer notarialnych. Substytutem śp. dra K. 

Lenartowicza, notarjusza w Kamionce Strumiłowej, 
mianowany został p. Klemens Rizłucki, kandyda 
aotarjalny ze Lwowa.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Wczoraj była najwyższa temperatura -f- 17 8 ’C., 

najniższa +■ 7 0°C.
Pogoda.
W ybór b u rm is trz a .  Z Sambora donoszą nam : 

Dziś odbyły się wybory burmistrza, jego zastępcy 
i pięciu assesorćw. Burmistrzem wy orany jedno­
głośnie dawny burmistrz dr. Budzynowski, jego za­
stępcą, ponieważ dawny zrezygnował, wybrany pra­
wie jednogłośnie Józef Alt-ksiewicz, długoletni radny, 
człowiek zacny i bardzo uczynny. Assesorami wy­
brani : pierwszym płatnym G izyw ińsk i, drugim
Haisig, trzecim dr. Markiewicz, czwartym Ziemniak, 
piątym dr. Jiżyczek Maciejowski Życzyć należy te­
raźniejszej radzie pomyślniejszej gospodarki, bo n a ­
sze miasto całkiem upaaa, wszędzie ogólny zastój 
interesów, ciągłe bankructwa kupców; dość powie­
dzieć, że Sambor na każdym obcym robi wrażenie 
miasta umarłych. In ie  mizsta starają się budować 
koszary, aby bodaj jaki taki garnizon utrzymsć, a 
u nas zapanowała apatja i rada broni się wszystkiemi 
siłami przed utrzymaniem wojska w mieście, tak, że 
komenderujący zmuszony był cały bataljon zabrać do 
Przemyśla z powodu braku pomieszczenia, bo w sta­
rodawnym baraku, gdzie dotychczas wojsko stało, 
trafiały się takie niespodzianki, i ł  w nocy ściana się 
zawaliła, a żołnierze spali jak na dworze w zimie. 
Aby miasto nasze podnieść się mogło, trzeba do 
niej powołać ludzi energicznych i młodych, którzy by 
mieli przyszłość prze! sobą; zresztą powinni być i 
jacyś kupcy, a smntno powiedzieć, że w całej radzie 
zasiada tylko jeden katolik, były wiceburmistrz, 
zresztą sami tacy radni, którzy w mieście nie mają 
żadnych interesów, jak urzędnicy ł chłopi.

Wzr.-sl Przemyśla. W edług  ostatniego oblicze­
nia centralnego biura statystycznego we W iediiu  
dnia 1. czerwca rb.,  miał Przemyśl 36 .600  ludności 
cywilnej, a załoga wojskowa wraz z oficerami i urzę- 
d-nikemi wojskowymi wynosi 11 200, razem 47 800 . 
L i  izb» ludności wzrosła więc od roku 1890 o 11 800.

Fatalny wypadek. Ofiarą E ieistrożnego obcho­
dzeni i się z bronią padł p. Wieś zysfaw Ostrowski, 
włiśoiciel dóbr Potoczek, w pow. iłżeckim. P. 0 .  
przy połowie ryb w jeziorze płynął za rybakami na 
czółnie, strzelając z rewolweru w wodę, oby hukiem 
wystrzałów płoszyć ryby. Po kilku wystrzałach re­
wolwer odmówił pesłasz* ństwa. P. O nacisnął znów 
cyngiel, poczcm podniósł rewolwer, chcąc go obej­
rzeć. W tej chwili padł strzał, a kula prztb ła  poli­
czek i głowę na wylot. Śmierć n as tą- i ła  bezawło- 
cznie.

Iie ]38t ź y d o *  w Aust j i ?  Podług ' t a t j s y k i  
komisji c-nTaliej Ausłrja le ż y :  1 1 4 1 .6 1 5  Z tego: 
Austrja niż za 128 785, Aus#rja wyź.-.za 1.078, 
S.tk-burg 157, S t i r ja  1979, Karyntja 164, Kr. ioa 
89, W ib rz  że 5268, Tyrol 737, Czechy 94.042, 
Morowa 45 321, Szląsk 10 042, Galicja 770.468 
Bukowina 82.717, Dalm nca 329. Na każde 1000 
mierz roń ,ów przypada 47 żydów. —  Obecnie, 1 ezba 
żydów w S.l-bnrgo  rokrocznie się podwaja, w lyrolu 
w rasta połrójuie. W.edeń liczy obecnie 1000 adwo 
ku‘ów. z tych zaledwie 200 katolików. Gdzie tknąć, 
to żyd !

Ks. S t  i ja łowski, o którym K ra j  doniósł, iż 
b .w i w Kijowie w ławrze peizerskiej, wc>le da K i­
jowa nie wyjeżdżał, lec* bawi w Galicji i onegdaj 
był w Krakowie na zebraniu socjalistów i d.ił im 
między innemi zapewnienie, że ci włościanie, którzy 
idą za nim, podczas wyborów do rady psńitwa glo 
sować będ) na kandydatów socjalistycznych.

Inauguracyjna przedstawienie teatru im. Mo­
niuszki w Stanisławowie, odbędzie s :ę dziś, w so­
botę o godz. 7 ' / 2 wieczorem.

Hau Ja bhłym! niewo nik mi. N  edawno umie­
ściliśmy list niejaktego p. Armundo, członka Suciete
iyiii inniiii iTjiiiiiijinBzęiiiiri|jjirjiiTTni]i ir urn

niej w rażenie złego przybysza. B ył to in truz 
w ,ej życiu. D laczego i po co on tu  w łaściw ie 
s ta ł?  M iał tak i g łup i w ygląd, nie lab iła  go.

Później p rzyszła  siostra, k tó ra  ch cia ła  
z nią pomówić i udzielić je j k ilk a  uw ag. N ora 
spo jrzała  na n ią  i pom yślała sobie zaraz  o K a­
tarzyn ie , a naw et o pannie M arcie. Z daw ało  jej 
■ię, że kecha  i jedną i d rugą , naw et M artę, 
gdyż now a d la  niej tw arz  sioztry w yw ołała 
w je j sercu  bolesne uczucie, iż je s t osam otnioną, 
opuszczoną przez w szystko i przez w szystkich, 
żo jest zam kn ię tą  w k lasztorze n a  zawsze.

Tam  w domu panna M arta  i K asia  nie zaj­
m ow ały się nią w ostatn ich  ozasach w cale, 
zkądże to przyszło, że te raz  żałow ała ich w ido­
ku?.-. I  powoli, powoli przedm ioty i tw arze tam  
w domu zaczęły  pow staw ać na nowo w jej um y­
śle. W ide a ła  Antoniego i ogrodnika, stajn ie i 
kuchnię , dziedziniec, kory tarze , salon w willi, 
zauw ażyła, że naw et kam ienie tam  w dom a ja ­
koś inaczej w yglądały , że odżyły w jej sercu , 
ja k b y  do nioj p rzem aw iały ...

O h, ten salon, w k tó rym  znajdow ał się por­
tre t jej ma t k i ! Nie mogła się w patryw ać w nie­
go, ile razy  ty lke  zap rag n ę ła  tego. A pokój 
zm arłe  , w k tó rym  znajdu ją  się w szystk ie  drogie 
przedm ioty, należące do jej m atki, łóżko, firanki, 
książki i ten czarny d jam snt, ten rzad k i klejnot, 
p rzed  k tórym  ta k  ccęsto staw ała  w zachw yce­
niu, m arząc sm utnie o przeszłości. . J a k to ?  N e 
m ogła widzieć tego, k iedyby z e c h c ia ła ?

T a  m yśl, nieznośna d la  niej pow staw ała U

i de prctection et de secors aux femmes amenes 
j Buenos Ayres. Teu sam list umieściły niektóre 
j dzienniki zagraniczne, między innemi Pester Lloyd. 

Obacnie ScUesische Zeitung  w sprawie dziewcząt 
wywożonych i sprzedawanych za Oceanem, ogłasza 
jeszcze jeden list dr. Garlosa Mayera Pellegriniego z 
Buenos Ayrees. Z) względu na szczegóły, nas doty­
czące, powtarzamy go tu w całości.

Liat b rz m i: Szanowny panie rek torze! Przeczy­
tałem w Dumeize niedzielnym dziennika pańskiego 
list, który Pester Lloyd  otrzymał w sprawie handlu 
dziewczętami w Ameryce Południowej. Wszystko, co 
w nim się mieści, zgodne jest z rzeczywistością; 
megę jednak dorzucić kilka szczegółów, dotyczących 
milczącego współdziałania, okazywanego w tym wzglę­
dzie przez policję argentyńską.

Prasa argentyńska, między innemi Nation  i 
Prensa, zajmowały się niejednokrotnie Landlem 
ludźmi i donosiły, w jak bezczelny sposób dziewczęta 
bywają oszukiwane przez handlarzy. Badania staty­
styczne w kweatj’ narodowości nieszczęśliwych ifiar. 
dały rezultat następujący: P o l e k  —  c z t e r d z i e ­
ś c i  p r o c e n t ;  Rosjanek — piętnaście procent; 
Włoszek —  jedenaście procent; Austrjaezek i Węgie­
rek —  dziesięć Fr° c e a t ; Francuzek —  pięć procent; 
Angielek — cztery procent; Hiszpanek —  cztery pro- 
eent; Argentynek — trzy procent i t. d.

Policja w Buenos Ayres niejednokrotnie próbo­
wała zapobiedz nadużyciom i przypominam sobie, iż 
w roku 1895 uwięziono bandę, złożoną z trzy dziestu 
trzech osob. które zawarły spółkę w celu prowa­
dzenia handlu dziewczętami. Nam Argenteńczykcm 
zarzucają tyle, iż byłoby wysoką niesprawiedliwością 
jeszcze kłaść ua nasz rachunek bajki. Policja w 
Buenos Ayres, o ozem każdy się przekonał, kto dłużej 
w tem mieście bawił, należy do najlepiej zorganizo­
wanych instytucyj, jakie tam posiadamy. Stara się 
ona zawsze występować przeciwko temu handlowi 
ludźmi, ale na nieszczęście handlarze, którymi niemal 
wyłącznie są Polacy, (mowa tu o żydach polskich 
Przyp K e d ), umieją tak zręcznie ukrywać nowo­
czesny handel niewolnikami, iż bardzo trudno bywa 
sohwytaó ich na gorącym uczynku. Jedynie jakieś 
zarządzenie międzynarodowe mogłoby zapobiedz tym 
praktykom i można twierdzić z całą pewnością, ii 
zarówno rzą l ,  jak i policja chętnie w tym względzie 
wszelkiej pomocy udzieli

Że moje zdanie co do postępowania policji jest 
trafne, o tem można się przekonać z wyż wzmian­

kowanego listu, w którym czytamy: „Informacje, za­
czerpnięte u władz policyjnych w Buenos Ayres, 
potwierdzą nasze wiadomości, ponieważ wymieniane 
z nazwiska osoby zajmują miejsca w galerji prze­
stępców". Wynika stąd, że policja niiai się zaj­
mowała.

Ale nietylko prasa i policja występuje prze 
ciwko demoralizującemu handlowi, lecz i dobro­
czynne kobiety usiłują uUyó losowi nieszczęśliwych 
niewolnic. Istnieje tam „schronienie dla kobiet zblą 
kanych", prowadzone przez Siostry Miłosierdzia i 
zarządzane przez dumy z najwyższego towarzystwa. 
Stowarzyszenie, złożone z nich, sta ra  się odwodzić 
dziewczęta od ieh ohydnego rzemiosła i wskazywać 
im drogę do odzyskania wolności. 2 tego, co tu 
przytoczyłem, można bię przekonać, iż i w Argen­
tynie ludzie starają się zapobiedz ohydnemu handlowi 
ludźmi. Łączę wyrazy i t. d. i t. d.

Nowy sposob okradania. Złodzieje paryscy wy- 
Daleźli teraz nowy sporób oszustwa. Zajeżdżają do 
pierwszych hotelów i przedstawiają się za książąt i 
hrabiów rosyjskich W  hotelu Oontiaental. zajął wy­
kwintny apartament książę Menszykow. W brystol- 
skim brabia Orłów. Przez dwa tygodnia jedli i pili 
1 pożyczywszy po kilka tysięcy franków, obydwaj się 
ulotnili. Policja wykryła, że byli zwykłymi rzezi­
mieszkami i dzięki przybranej narodowości, potiafili 
oszukać łatwowiernych.

Z T o w  .Kołek rolniczych." Dnia 24. bm. 
odbyło się plenarne posiedzenie zarządn głównego, 
na którem D k u n a t y t u c w a ł  się zarząd główny na n a­
stępne trzeehlecie w następujący sposób : Prezes : p. 
Bolesław Augustynowicz. Wiceprezesi: dr. Tadeusz 
Skalkowski i dr. Stan sław Głąbińskl. Skarbnik dr. 
Rom.m Kulciyoki, Sekretarz: dr. JaD Steczkowski. 
Do wydziału wykonawczego wesrli pp. ks. kanonik 
E uil Biliński, c,r B-.ouisław Dulęba, ks. kanonik 
ir. Zygmunt Lenkiewicz, dr. Bronisław Łoziński, 
dr. Karimiert Mi.-zyóssi, Z id s ła w  Onyszkiewicz, dr. 
S c f i n  Pawlik i Albert Wilczyński. Oprócz tego we- 
szll w skład wyi ziału, delegaci wydzićłu krajowego 
pp. E iw ard Jęiizejowicz 1 Teofil Meiunowics, de 
legat Tuw. gospodarskiego we Lwowie: p. Mieczy­
sław Ouyazkiewiu i delegat Tow. relniczego w Kra­
kowie: dr. Juljuiz Leo.

Zamek czerski. Z Ccerbka, pow. grójeckiego, 
p iszą: Najdawniejsza stolica (od K i l .  wieku) udziel­
nego keię-twa mazowieckiego i rezydencja książąt, 
zamek czerski, jak wieść niesie, w niedalekiej przy­
szłości sprzedany będzie przez licytację publiczną. 
Dzisiaj są to tylko ruiny, składające się s trzech 
baszt, wraz z trzema ścianami, mostem i bramą 
wjazdową, nie licząc wyniosłej góry i obszernego 
stawu. R uiny te, od roku zwłaszcza, uiegły wielkie- ; 
mu zniszczenia, poszukiwano w nich bowiem, natu­
ralnie bez skutku, jakiegoś skarbu. i

M iano stania. Prezydent wyższego są lu  krajo 
wego we Lwowie zamianował: oficjała rachunkowego i 
M u ja n u  Machnickiego rewidentem rachunkowym

niej gw ałtow nie, nie opuszczała  je j więcej, p rze­
śladow ała ją.

Ż al jej było naw et isimnej snrow e:, ironi­
cznej, postaci ojca. . Spostrzegła, iż zawsze się 
czegoś od niego spodaiew ała —  jak ie jś  nag łej 
zm iany, pow rota do daw nego usposobienia ,  m ia ­
ła  zawsze nadzieję, iż znowu ją  kochać i pieścić 
będzie. Pomimo w szystkiego pozostał tym , k tó ­
ry ty le  ophtk iw sł je j m a tkę , k tó ry  jej pokazy ­
wał um arłą, k tóry  w reszcie m aleńką jeszcze 
b ra ł ją  na ręce  i p rzy c isk a ł do swej tw arzy  1

Mój Boże! Pędziła życie nędzne w domu, 
ale p łynęło  ono w wa ran k ach , do k tó rych  przy 
w ykła, a chociaż osoby, k tó re  ją  o taczały , sp ra ­
w iały je j wielo bólu i cierpienia, to jednakow oż 
można to było jeszcze nazw ać szczęściem , w po 
rów nania  z tom, co było dzisiaj, bo w tedy i gnia 
zdo i dom by ł blisko.

C ierpieć w otoczeniu, k tóre  się kocha, w 
którem  się zdaje że się |est k o c h a n y m — to m o­
że szczęściem  być naw et!

Gdzie ty  jestefi te raz . ■ poczciwy Jak ó b ic  ? 
Jak ie*  tam  znown schw ytałeś zw ierzą tko?

— Ju ż  ty le  czasu m inęło, ja k  obiecałeś dać 
mi w iewiórkę, Jakób ie  — rzok ła  N ora, odjeżdża­
jąc  — już jej n e będę m iała 1

M yślała o wiewiórce, ta ta j ! Jed n ą  m ałą 
aczennicę ukarano  surowo za to , iż w pulpicie 
jej znaleziono m łodego w ró b la ; k tó ry  piszczał i 
niepokoił ca łą  klasę.

A Jow isz 1 Ja k ż e  o nim  często m yślała 1 P e ­
wnego dnia w sauął się, niewiadomo ja k , na po-

asygteuta rachunkowego Karola Kramarzewskiego, 
oficjałem rachunkowym, praktykanta rachunkowego 
Jana Czajkowskiego asjstentem rachunkowym i s łu ­
chacza praw Bolesława Krokowskiego .praktykantem 
rachunkowym w departamencii rachunkowym wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie.

Egzamin oficorsk) jednorocznych oehotników 
w konnicy odbył się przed kilku dniami w Jarosła­
wiu. pod przewodnictwem pułk. Boltharare, z na- 
stępu:ącym wynikiem: Na 20f którzy do egza­
minu przystąpili, zdali z wyszczególnieniem: hr.
Juljan Birkowski (14. pułk huzarów), R imuald 
Fangor (3 p. u ł ), Al. Jełowicki (7. p. uł.),  
W ład. B.browski (2. p. uł.).  Z doprym postępem: 
Karol Frenzel (12. p. drag.), |R u d  Mossig (13. p. 
drag.), Rajmund Eibenschiitz (14. p. h u z ), Kunst. 
Oineul (14. p. huz ). Łucjan Prek (3 p. uł.), Józef 
Smiałuwski (3. p. u ł ),  Wawrzyniec Łobaczewski 
(2. p. u ł ), Karol Knirenstern (4  p. uł.)  hr. 
Zygm. Zamoyski (6. p. u ł )  Józef Jarzymowski (7 
p Juł.), Edw. Kristufek (11. p. u ł ) ,R y sz a rd  L o r i ( l J .  
p uł.).  Józef Augustynowicz (11. p. uł.),  Ądum 
YoLDga (11. p. uł.),  Feliks Korytowski (13. p uł.).  
Jednemu z kandydatów pozwolono powtórzyć egza­
min, Dez odiługiwania jednak drugiego roku

Pragmatykę służbową dla urzędników kolejo­
wych wypracowało Stowarzyszenie austrjackhh urzę­
dników kolejowych. Pragmatykę tę odbito w 10.000 
egzemplarzy i rozesłano darmo między interesowanych. 
Oznacza ona minimum  żądań urzędniczych. W dniach 
od 2 — 4. października obradować będzie specjalny 
zjazd we Wiedniu nad 1ą sprawą

Biuletyn o stanie zdrowia jenera ł-guberna to ra  
warszawskiego hr. Szuwałowa, wydany dnia 29 
września b rzm i: Skonstatowano: mały postęp w diie- 
dzinie ruchu sparaliżowanych kończyn za cały czau 
przebiegu choroby i ukazanie się w eiągu ostatnich 
dni symptomatów osłabienia działalności serca. W dzi ■ 
siejszem konsyljum brali udział wezwani z Berlina 
profesorowie Bergman i Gerhardt.

* Teatr papug dał wczoraj pierwsze przedsta­
wienie w sali klubu pocztowego w hotelu Żorża- 
Licznie zebrana publiczność ubawiła się wybornie, 
gdyż piękne sztuki wybornie tresowanych papag 
istotnie godne są widzenia. Papugi te, a wiadomo, 
że tresura ptaków jest najtrudniejszą, wykonywają 
rozmaite sztuki nadzwyczaj zręcznie i wywołają
00 chwila wybuchy wesołości wśód widzów.

Szczególniej dla dziatwy szkolnej przedstawienia te
są zajmujące i pouczające. Następne przedstawienia 
teatru papug, będącego własnością Polaka p. Toma- 
s.ewicza, odbędą się -w sobotę i w niedzielę.

* QbchOd 350 rocznicy pierwszej organizacji 
Towarzystwa strzeleckiego lwowskiego —  zapowie­
dziany początkowo na dzień 4. b n . : —  z przyczyn 
od towarzystwa niezależnych, odbędzie się w niedzielę, 
dnia 18 października rb.

Strzelanie jubileuszowe zaś odbędzie się z nie­
zmienionym programem w sobotę, dnia 10. i w nie­
dzielę, dnia 11. bm.

* Wystawa prac rysunkowych słuchaczów 
Szkoły politechnicznej otwartą będzie od 5 — 11. buł. 
Wystawę tę zwieizać można w (gmachu głównym 
Szkoły politechnicznej) w gedzinacb od 10.— 1. i od 
2.— 5. codziennie. Wstęp wolny.

* Z Czytelni katolickiej. Z październikiem roz­
poczyna się nowy ie*on pogadanek, któie sob.e zjednały 
ogólną sympatję w gronie członków Czytelni, że przy- 
pomniemy tak zajmujące odczyty ks. prałata Gnato- 
wskiego „O kulcie szatana" i inne. Wydział Towa­
rzystwa, jak się dowiadujemy, pozyskał i, na rok 
bieżący wiele wybitnych osób z świata naukowego. 
Pogadanki odbywać się będą co wtorki, wstęp j»k 
zwykle wolny dla członków i mężczyzn przez nich 
wprowadzonych. W pierwszy wtorek d. 6 paździer­
nika odczyta p. Franciszek Zwilkoński obrazek d ra­
matyczny p. t. „Szaleni." Początek pnnktnalnie o 
godz. 7. wieczorem. Tym razem mogą być wprowa­
dzone i panie za zgłoszeniem się wprzód n sekre 
tarza Czytelni (Rynek 20).

Skfadkl aa ubio uzyieoznesel publlozuej lat; ut 
rodsws

Z w i ą z e k  k a t o l i o k i c h  t o w a r z y s t w  i za­
kładów dobroczynnych z radością stwierdza, źe pierwsze 
J-go odwołanie s.ę do ofiarności publicznej dla przyjśei* 
z pomocą ubogim w wyjątkowej nędzy zoslająeyoh dwom 
rodzinom L i Sz. odmoalo p itądany skutek. Dla tych 
rodzin złożyli: Dr. Feliks Nisky ze Złoczowa 2 zł. Ja-
nusia i Mieeio z Woroahta 2 zł. Józef Brodowiez ze Hta. 
nisławowa 5 zł. N N haczyka Bukowina 4 zł M arja hr. 
Szeliska z Komborni lo  zł Z S i Z. L Sarońezuki p. 
Fotutory 1 zł. K u oi Wiszniewski Dobrzany 20 zł. Karol 
Maoieliński Zastawna 2 zł Al. Jedliński i! zł. E. Czaj­
kowski Wasylkow z zł. Edward Sysak Kołomyja 1 zł. 
M K. J. 2 zł. Jan  Jam rozik 50 ot. Czaprański 1 zł Wol- 
niewiez 50 e t . , przez red „Gaz. N ar “ 1 zł., praez red. 
„Gaz lw.“ 2 zł R. ze Złoczowa i  zł Razem 01 zł 
Nadto pp. Edw. Jędrzejowiezowa, Edw. Witoszyński i 
właśc 6kładu maszyn p. Lndwik Gardoliński nadesłali 
maszyny do szycia. Zarząd związku udzielił rędzinie L, 
jedną z tyeh maszyn, jakoteż kwotę 30 zł., rodzinie ta ł 
S/.* kwotę 31 zł na ręce tow, cpiekująoyoh się te.ui ro­
dzinami. Pozostałe dwie maszyny odda do użytku zarząd 
rodzinom ulogim, najbardziej ich potrzebujących. Wszyst­
kim tym szlachetnym ofiarodawcom, którzy owym d tkiem 
przyczynili się do wydobycia z nędzy wdowy L i umo­
żliwili j j pracę mogącą zapownió utrzymanie licznej 
rodziny, jako też przyszli z pomocą w nagłej potrzebie 
wdowia Sz. obarozonej sześciorgiem dzieoi, w śmiertel­
n i  chorobie, zasyła zar/ąd związku serdeczne Bóg 
zapłać

D l a  o f i c j a l i s t y  pokąsanego przez wściekłego 
wilk*, nadesłał p. M irjau Horyath ze Stanisławowa 1 z«.

riiirttwnryHOaftugawa— weawca— stwMM.
derórze piaz — ład n y  b iały  pudal — i w ygnano 
go natychm iast, a naw et uderzono k ilk a  razy  
m iotłą.

Oh, Jow isz, mój Jow isz! K to  mi powróci 
twoje dnże, dobre oczy zaw sze na mnie zw ró ­
c o n e ? ..  W yrw ałeś się pew nego razn  od tw ego 
nowego pana, k iedy  chciano cię n a  zawsze roz­
łączyć  ze m ną... ale nspokój się, mój Jow iszu, 
zażądam  tego, abyśm y znowu byli razem . J a  cię 
odszukam ... Bez w ątpienia, spędzasz dnie ńa  
dziedzińca przed willą, albo t«ż może przed 
sztachetam i parku , spoglądasz na drogę, k tó rą  
odjechałam , sądząc, iż powrócę niedługo... T rze­
ba cię było przyw iązać w dniu mego odjazdu. 
Bolesne twoje skom lenie ran iło  mi d n s z ę .. J a k ­
żeż mogłam pogodzić się z m yślą opuszczenia 
ciebie ?... A le c ierp liw ości! . .  napiszę do dom a...
1 p rzy jadą  po mnie, jeszcze przed niedzielą.

N ora pisyw ała rzeczywiście list za listem , 
ale me o trzym yw ała odpowiedzi. P ła k a ła  i w ię­
dła , chndła  z dnia n a  dzień. B yła ta ta j ja k  ja ­
skółka w klatce, nie chciała  ani biegać, ani cho­
dzić, brakow ało  je j przestrzeni, pow ietrza, hory. 
zon ta , m orza, w łasnej ziemi.

N areszcie, pod koniec miesiąoa, gdy po nią 
nie przyjeżdżano, N ora nie m yślała jnż o niczem 
więcej, ja k  ty lko o ucieczce. C hciała  cierpieć 
w tych m iejscach gdzie c ierp iała  dotąd, a k tóre  
w łaśnie d latego kochała. A  następnie choiała 
koniecznie zobaczyć Jow isza.

(Oiąg dnimt uaatątf'.
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Kg. Jan  W ę g r z y n o w i c z ,  hapłan-jubilat, gr. kat 

paroch w Dalejowej, w pow. jasielskim, zm arł w 78 roku 
życia, a 52 kapłaństwa.

Eugenja ze Szkurhanów R o m a n ę  w s k a ,  żona gr. 
Kat księdza w Jarosławia, zmarła w 27 roku życia w 
Krosnem koło Kałusza.

We Lwowie, zmarł Mikołaj H o ł y ń s k i ,  emeryt, 
starosta

Unia 1. b m w Czyszkach obok Lwowa,f zmarł O. 
Wincenty F i l a r ,  miejscowy proboszcz i kapłan zakonu 
OÓ. Franci3zkanów.

F.r. Stanisław Zyberg P l a t e r ,  właściciel dóbr w 
Kurlandji i w gub. witebskiej, były marszałek szlachty, 
zmarł w dniu 29. z. m. w Wiedniu w 73 roku życia. 
Zwłoki hr. P . odeszły wozoraj z W iednia koleją żelazną 
do lllnxt (?) w Kurlandji, gdzie złożone zostaną w gro- 

bowoach familijnych rodziny Platerów.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie 3 pierwsze 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej: „Śluby pa* 
nieńskie", komedja w 5 aktach Al. hr. Fredry (ojca) ; 
wieczorem o godzinie 7 „Pumpmajor", operetka 
w 3 aktach K. Neuman’a ; jutro w niedzielę popo­
łudniu o godzinie 3 nSyo“ , komedja w 3 aktach 
K Zalewskiego; wieczorem o godzinie 7 „Sztygar", 
operetka w 3 aktach Karola Zeller’a; w poniedziałek 
po raz drugi „Miłostki", komedja w 3 aktach Ar 
tura Szuitzler’a.

P. Marjl Poradow sklej powieść p. t. La filie 
du pope drukowana w Remie des deux mondes, 
ukazała się w przekładzie niemieckim p. t. Die 
Tochłer des Popen # Dreźnie i w Lipsku.

Ibsen, jak donoszą dzienniki z Chrystjanji, sprze­
dał swoją niedokończoną jeszoze nową sztukę dyrekcji 
paryskiego teatru Odeon, w którym odbędzie się 
pierwsze przedstawienie dzieła znakomitego dra­
maturga.

Rada  m iasta  Lw o w a .
( Odpowiedź na interpelacją. —  Wniosek pana  
Mochnackiego w sprawie regulaminu obrad. — 
Budowa tanich pomieszkań dla robotników m iej­
skich. —  Interpelacja p. Romanowicza. — Spra­
wa cyrku. — Pensje dla prezydenta miasta i 
1 wiceprezydenta. —  Komisja wyborcza dla 
przeproatadzenid wyborów uzupełniających do 

izby handlowej).
Lwów ,2. października. P. p rezydent dr. 

M a ł a c h o w s k i ,  zagai w iry  w czorajsze posie­
dzenie odpow iedział na  in terpelacją  wniesioną 
na poprzedniem  posiedzeniu przez prof Thulliego 
w spraw ie n ieprzestrzegan ia  przez m asarzy  go­
dzin odpoczynku niedzielnego. P. p rezyden t za­
znaczył, iż w istocie p rzekonał się, że w szyscy 
m asarze ostatniej niedzieli mieli swe sklepy 
otw arte i zaraz  zarządził, aby  alę to w ięcej nie 
pow tarzało. N astępnego dnia zjaw iła się u pana 
p rę ty  den ta depu tac ja  m asarzy, k tó ra  w y k azy ­
wała!, godainy o d , 7. do 10 rano i od 3. do 
6. wieczorem  są dla pich zupełnie nieodpo­
w iednie i prosiła e zm ianę godzin odpoczynku 
niedzielnego. N a razie przeto p. p rezyden t po­
lecił, aby  ustaw a ściśle by ła  zachow aną, a m a­
sarze m ają praw o udać się do nam iestnictw a 
z prośbą, ab y  godziny odpoczynku niedzielnego 
dla  nich zmieniło.

P . M o c h n a c k i  uczynił wniosek nagły , 
aby  rad a  w y b ra ła  kom isję, k tó raby  lię  zajęła  
rew izją, zm ianą i usupełnieniem  obowiązującego 
dziś regulam inu obrad reprezen tacji m iejskiej. 
W nioski te j k o m is ji. m ają być reguł amin wo t r a ­
ktow ane. W d łu iszem  przem ówieniu p. M ochna­
ck i uzasadniał swój wniosek i w ykazyw ał, jak  
dzisiejszy regulam in jest n iedokładny i nieodpo 
wiedni W niosek powyższy ta d a  przy ję ła  jed n o ­
głośnie i do komisji owej . w ybrała  pp. d ra  
M ałachow skiego, Schajera, M ichalskiego, Rewa- 
kowicza, dr. D ziędziele wiozą, dr. P ię tak a , Ro- 
manowicza, dr. Loew ensteina i M ochnackiego.

P ro f T h u l l i e ,  po długiem  motywowaniu 
wniósł, aby  rad a  u ch w a liła : 1) poleca m ag istra­
towi przedłożenie odpowiednich wniosków wzglę, 
dem  budow y na g run tach  m iejskich domów m ie­
szkalnych  dla sług  i robotników  stale przy 
robotach m iejskich zatrudnionych w raz z planem  
sfinansow ania; 2) poleca się m agistratow i p rze­
dłożenie pro jek tu  uwolnienia now ych budowli, 
przeznaczonych na m ieszkania d la ubogich lab  
też d la  robotników  na la t 12 od w szelkich po­
datków  i dodatków  m iejskich. W nioski te będą 
regulam inowo traktow ane.

P . r. R o m a n  o w i c i  in terpelu je  p. p rezy­
denta , dlaczego m iejska kolej e lek tryczna  dru  
ku je  b ilety  swe w W iedniu, a  nie w k ra ju . 
M ówca prosi przeto p. p rezydenta, aby  polecił 
tę  spraw ę zbadać  i  zarządzić , by w przyszłości 
dostawę tych  k a rt dostała  jedna z d ru k arń  k r a ­
jow ych. P. p rezydent odpowiedział, iz spraw ę tę 
natychm iast z b a d a  i da  odpowiedź n a  jeduom  
z najbliższych posiedzeń.

P. r. H e p p e  wniósł, aby ra d a  postaw iła 
na porządku dziennym  posiedzenia spraw ę re- 
k u rsu  d ra  B u n d a  przeciw  cyrkow i. R ada  wnio­
sek ten  odrauciła .

Przystąpiw szy do porządku dziennego za ła ­
tw iła  rad a  k ilk ą  rekursów  w spraw ach budowni- 
oaych, poczem przystąp iono  do obrad  nad sp ra­
wą w yznaczenia płaoy prezydentow i i pierw sze 
mu w iceprezydentow i. K ierow nictw o obrad  objął 
w  tern miejscu p w iceprezydent M i ć h a l e k  i. 
R ada  na wniosek sekcji II. przedstaw iony przez 
d ra  D u l ę b ę ,  uchw aliła  prezydentow i wy­
znaczyć rocznie 7000 zł. (4000 zł. pensji, 2000 
zł. dodatek  funkcy jny  i 1000 zł na repreeenta- 
cję) i w n atu rze  m ieszkanie opał i powóz, a p ier­
wszemu wioeprezydentowi rocznie 4000 zł (3000 zł. 
pensji i 1000 zł. dodatek  funkcyjny) Do ko 
misji w yborczej d la  przeprow adzenia uzupełnia 
jąOych wyborów do izby handlow ej w ybrano r. 
p. G etritza , jego  zastępcą r. p. Czapczyń- 
■kiego.

N a tern obrady  zakończono.

DZlENNlk POŁSU a dnia I Października 1806 f.
rew icza zaś uw olnił od oskarżenia. K o n tra k t 
o kam ieniołom y uznany  został oczyw iście za 
niew ażny.
Podpalenie magazynów wojskowych i malwersacje.

Po pięciu dniach mozolnego postępow ania 
dowodowego przystąpiono w reszcie w czoraj po 
południu do playdoyers p ro k u ra to ra  i obrońców. 
R adca dr. Sum per i adw okat dr. G rek  przem a 
wiali po półtorej gocjziny, pp. rad ca  D om iczek, 
dr. B ruek tcan  i dr. Bund: po pół godziny. W szyscy 
obrońcy zw racali szczególniejszą uw sgę try b u n a łu  
na to, że w yrok zasądzający  sta łby  w rażącej 
sprzeczności z w ynikiem  śledztw a wojskowego 
O g. 8 . przew odniczący ' rad ca  C hyliński odro­
czył rozpraw ę do dziś do g. 5 ‘/a wieczorem. N a­
stąpi już ty lko  n a rad a  try b u n a łu  i w yroki n a  10. 
oskarżonych.

Rozprawa Dobrowolskiego 
po dwunast.odniowei przerw ie, spowodowanej n ie­
obecnością dwóch św iadków , rozpocznie się na 
nowo dziś rano. W yrok  zapadnie dziś lub ju tro .

Jcspoiaratwc, handel i przamys-.
Zaraza na drób panuje w gminach sąsiadujących i 

Krakowem. Kury, kaczki i gęsi padają w znacznej 
liczbie.

Ciągnienie. Losy z r. 1854 Główna wygrana 30.000 
zł. s 1680, nr. 21, druga 5000 zł. s. 3273 nr. 30.

Losy Rudolfa. Główna wygrana 10.000 zł. s 1444 
nr. 47, druga 2100 zł ». 1 '3 5  nr. 30, trzeoia 1200 zł. 
8. 8 .'.0 nr. 1.

Losy cisańskie Główna wygrana 100.000 zł. s. 1058 
nr. 26.

Ostatnie wiadomości.
W  sejm ie w ęgierskim  wnieśli pp. K onyathy , 

Apponyi i U gron in terpelację, w k tó re j za ­
pytali, dla czego uroczystość o tw arcia  B ram y 
Żelaznej nie m ia ła  narodow ego c h a ra k te ru  w ę­
gierskiego.

P rezes gabinetu  baron  Banffy dowodził, 
że zarzu t ten jest zupełnie bezpodstaw ny. Już 
to samo w skazuje, że zachow ano narodow y 
w ęgiersk i ch a rak to r tej uroczystości, iż objęto 
ją  program em  uroczystości jubileuszow ych i że 
rząd  w ęgierski rozsy ła ł zaproszenia. Z arów no 
na okręcie cesarsk im , ja k  i w Orsowie w yw ie­
szono sz tan d ar w ęgierski. P rogram  obchodu 
u łożył w ęgierski m in ister handlu , te k s t prze­
mowy cesa rza  ułożono w porozum ieniu z p re ­
zesem gab inetu  w ęgierskiego, a ty lko  ze w zglę­
du na zagran icznych  m onarchów , w ypow iedział 
cesarz mowę tę po francusku . W  końcu w ska 
żuje m ówca na  g łosy dzienników  zagran iczaych , 
które  bez w y ją tk u  podnoszą, iż W ęgry  dokonali 
tego dzieła .

In terpelanci ośw iadczyli, ie  ich ta  odpo­
wiedź nie zadow olniła.

Rada państwa.

Z Izby sądow ej.
LWÓW 2. październ ika.

(Kamienne oszustwo.)
Rozpraw a przeciw  K rzeczkow skiem u i Gąla- 

rewiczowi o oszustwo przy kon trak c ie  no tarja l 
nym  w spraw ie kam ieniołom ów, skończy ła  się 
wozoraj wieezorzm. Po przem ów ieniach proku 
ra to ra  państw a, oraz obu obrońców : dr. H oro ­
w itza (K rzeczkow ski) i d r. A lojzego K rausa, 
(G alare  wic*), try b u n a ł n a  podstaw ie w erd y k tu  
sędziów przysięg łych  skazał O k taw a K rzeczko- 
wzkiego na dw a la ta  ciężkiego więzienia, Gala-

K o m i s j a  w o j s k o w a  izby p rzy ję ła  bez 
zm iany p ro jek t ustaw y, w yznaczający  kon tyn­
gent rekru tów  na  r. 1897. W toku debaty  
ośw iadczyli M łodoczesi, że poniew aż przytw ole- 
me kon tyngentu  rek ru tów  jest wedle ich zdania 
wotum  zaufan ia  d la  rządu, a  polityczne stosunki 
są tego rodzaju, iż ooi nie m ogą n ab rać  zaufania 
do rządu , przeto  głosow ać będą przeciw  tej 
ustaw ie.

M inister obrony krajow ej hr. W  e 1 a o r  s- 
h e i m b  rzek ł, że przyzw olenie na pobór re k ru ta  
jest koniecznością państw ow ą, podyk tow aną bez­
pieczeństw em  państw a i jego obroną, dlatego nie 
zgadza się mówca z poglądem , jak o b y  zezwole­
nie kontyngentu  rek ru tów  było wotum  zaufania 
dla każdoczesnego rządu.

P. C h r z a n o w s k i  podziela to zap a try w a­
nie m inistra i przypom ina, że posłowie polscy 
przyzw alali kon tyngen t rek ru tów  w tedy , gdy 
byli w opozycji.

Presse i Fremdenblatt bronią przedłożonego 
wozoraj budżetu  przeciw  k ry ty k o m  opozycji. Dr. 
Biliński złożył dowód, że jea t realnym  polity­
kiem  finansowym.

Z trzech  powodów jest obecna budżetow a­
nie nadzw yczaj ważne: raz  d la  tego, że ro z­
poczyna ono system atyczno pokrycie  je d n o ra ­
zowych w yd.ttków  specjalnem i pożyczkam i in 
w eatycyjnem i, powtóre, że p rzeprow adza sanu 
cję budżetu  przez popraw kę za nisko prelim i­
now anych w ydatków , po trzecie wreszcie, że 
rząd  zdecydow ał się um arzać  d ług i państw ow o 
z bieżących dochodów.

Przoa to, że pozycje doohodów prelim ino­
wano w yżej, zapobieg ł di B ilińsk i dalszem u 
nadm iernem u wzrostowi nadw yżek  kasow ych nie 
podlegających kontroli parlam entu , czem  zasłu ­
ży ł sobie na wdzięczność w szystkich  przyjaciół 
parlam entaryzm u. G dyby  b y ł chc ia ł u łeżyć bu 
dżet w sposób dotychczas p rak tykow any , mógł 
olśnić izbę nadw yżką budżetow ą przeszło 8 mi- 
ljonów.

W  dalszym  ciągu w ykazuje Presse, że wo­
bec oświadczeń rządow ych, podwyższenie kw oty 
płaconej przez W ęg ry  zdaje się być zapew nione, 
a ten sukces gab inetu  hr. B adeniego powitać n a ­
leży z radością.

(Talegratny „Dzienniki Polskij go".)
Wiedeń 2. październ ika. (Z  izby posłów). 

K w estja : budżet czy prow izorium  zajm uje dziś 
w szystkie stronn ictw a isby . R ząd stoi na stano­
wisku, że u stępu jąca  izba nie pow inna inaczej 
zakończyć kadencji, ja k  oddając swoim n as tęp ­
com uporządkow ane stosunki, co jed y n ie  stać się 
może przez saw otow anie budżetu na rok na 
stępny.

Lew ica, Czesi, a i drobniejsze stronnictw a 
bronią dziw nej zasady , że po sankcjonow aniu 
ref< rm y w yborczej izba nie pow inna się niuzem 
więcej zajmować, to też żądanie p. K  a i z 1 a, 
ażeby w brew  dotychczasow ej p rak ty ce  przy  
pierwszem  czytan iu  budżetu  przeprow adzić dys 
kusję, m a jedynie  ten  cel, by stronnictw a w 
trakcie  dyskusji ośw iadczyły, że za budżetem  
głosować nie będą, ty lko ca prowizorjam .

B udżet, jako  przedłożenie rządowe, bez g ło ­
sowania do komisji odesłany być musi, idzie 
więe ty lko  o zaznaczenie w trak c ie  dyskusji 
opozycji.

Z  (Xpose m inistra sk a rb u  podnieść należy 
następujące u s tę p y :

M inister zaczął od w yjaśnienia, że pozornie 
mniej korzystny  w ygląd budżetu  pochodzi ze 
zm iany w sposobie budżetow ania. D otychczas 
mianowicie w staw iano niższe cyfry  ta k  w roz 
chodzie ja k  w dochodzie, p rzekraczano  znącanie 
prelim inarz rozchodu, ale jeszcze znaczniej do ­
chodu i tworzono zapasy kasowe. T a k i system  
krzyw dzi praw a ieby . M ówca, wstawił rozchód 
w rzeczyw istej wysokości, a dochód w przypu 
szcealnej, zm niejszony o 14 miijonów jako  rezer­
wa. N adto w prow adził osobny budżet d la  wy 
datków  inw estycyjnych na  kióre ma się zac ią­
gnąć 3 '/j  procentowa pożyczka inw estycyjna.

Mówca zaznacza, że ew entualne zw yżki bu 
dżetowe ( Gebahrungsiiberschusse), o ile takow e 
użyte nie zostaną na  am ortyzację długów, odtąd 
corocznie zostaną oddane do dyspozycji parła  
mentu, k tóry  uchw ali, na  co m ają być użyte 
{Brawa).

M inister om awia p ro jek t ugody z W ęgram i 
i dowodzi p u n k t za punktem , że rząd  austrjack i 
znakom ite uzy sk a ł korzyści. M iędsy innemi 

I p rzy tacza podw yższenie cła na  falsyfikat nafto ­
wy i dodaje, te  to, co praw da, w ychodzi na ko­
rzyść przem ysłu, k tórego  siedziba jest w Galicji, 
co dla pew nych panów w ystarcza, by ca łą  korzyść 
lekcew ażyć ( Wesołość)

Mówca udow adnia następnie konieczność 
podwyższenia podatków  konsum cyjnyeb, chociaż 
by  d la  podw yższenia p łac urzędniczych i sanacji 
budżetów krajow ych.

Szczegółowo w ykazuje dalej wielkie ko 
rzyści ugody bankow ej i z całym  naciskiem  za ­
znacza konieczność i słuszność podw yższenia 
kw oty ze strony w ęgierskiej, podnosi, że oba 
rządy  ze słuszną  dam ą spoglądać mogą na do 
tychezBBowe rezu lta ty  ugody i kończy ubole 
waniem , że stosunki ta k  się złożyły, iż ta  izba 
ugody już nie uchwali, że więc na  razie  przy jść  
musi do w ypow iedzenia tra k ta tu  handlow ego i 
celnego. (Żywe oklaski)

Prezyden t C h l u m e t z k y  proponuje, aby 
budżet p rzekazać komisji.

P . K  a i z 1 stoi n a  s tanow isku , iż po uchw a 
leniu reform y w yborczej ta  izba nie powinna już 
uchw alać budżetu. P rzedłożenia rządow ego nie 
można —  zdaniem  mówcy —  w kró tk iej drodze 
p rzekazać komisji, to  też żąda, aby je  posta­
wić na  porządek dzienny przyszłego posiedzenia 
izby w celu pierw szego czytania.

P rezyden t C h l u m e t z k y  oświadcza, iż 
zastosaje się do tego żądania.

Po całym  szeregu in terpelacy j i wniosków 
przychodzi pod obrady  n ag ły  w niosek p. P e r -  
g e 11 a , aby rząd  w ziął w obronę Niemców 
czeskich przeciw ko napaściom  Czechów.

Jednocześnie p. H e r o l d  i tow arzysze s ta ­
w iają nag ły  wniosek, aby  rząd  w ziął w obronę 
mniejszości czeskie.

P . P a c a k  i tow arzysze staw iają  nag ły  
wniosek, aby  rząd  bronił n ietykalności poseł 
sklej, stosując się do orzeczenia najw yższego 
try b u n a łu  o obowiązku św iadczenia przed sądem.

P. A d a m e k  staw ia n ag ły  w niosek zw oła­
nia n ieustającej komisji przem ysłow ej.

N ad w nioskam i pp. P ergelta  i H arolda obra­
dowano jednocześnie.

P. P e r g e l t  m otywuje swój w niosek wśród 
nieustannych  p rzery w ać  ze strony M łodocze 
chów.

P. H e r o l d  polemizuje z nim i m otywuje 
swój wniosek.

Prezyden t m inistrów h r B a d e n i  opowiada 
początek  te j spraw y: W  klasycznym  k ra ju  na
rodow ych waśni, w m iejscowościach, gdzie żyją 
czeskie mniejszości, okazała  się w tym  roku dąż 
ność u rządzan ia  specjalnie czeskich uroczysto 
ści, co ja k  łatw o zrozum ieć można, w yw ołało 
rozgoryczenie w kołach  niem ieckich.

W ydarzenie lokalne rozdęto do niepropor 
cjonalnych rozm iarów, doszło aż do znanego e- 
konomiuznego bojkotow ania, wreszcie posłowie 
obu narodowości w ystąpili z form alnem  w ezw a­
niem  do w alki. M ówca z ubolew aniem  wspomina
0 sm utnej roli, ja k ą  w tej walce odegra ła  część 
p rasy  czeskiej. N a szczęście w ydział krajow y 
nie d a ł się w ciągnąć w w ir te j walki, a  i w ła 
dza lokalne okazały  wiele ta k tu  N ik t nie może 
Czechom zaprzeczyć p raw a czucia się w całem  
królestw ie czeskiem  u siebie, inua jed n ak  rzecz, 
jeżeli ruch p rzyb iera  c h a ra k te r  dem onstracyjny
1 grozi krw aw em i zajściami. Mówca kończy za 
pewnieniem , że dla rządu  w ynik glosow ania w 
tej spraw ie zupełnie je s t obojętnym .

Po przem ówieniu p. K a f t a n a  dyskusję 
przerw ano. D alszy cią rozpraw  w sobotę.

Wiedeń 2. październ ika K om isja w ojskowa 
w y b ra ła  swoim referen tem  p. P o p o w n k i e g o .

Wedeń 2. październ ika. W klubie lewicy 
toczyć się będą dzisiaj w dalszym  ciągu obrady 
nad  położeniem polityczne m.

Wiedeń 2. października. {Z Koła polskiego)
N a dziaiejszem posiedzeniu K oła uchw alono na  
wniosek pp. W eigla i Sokołowskiego upoważnić 
komisję parlam entarną  do w niesienia in terpelacji 
w pełnej izbie w spraw ie zakazu spraw ozdań 
poselskich. K om isja wystylizuje razem  z wniosko­
daw cam i formę in terpelacji.

O d p. Z a l e s k i e g o  nadszedł z Z ak o p a ­
nego list, w k tórym  oświadcza, iż z powodu 
ciężkiej choroby uszu sk ład a  przawodniotwo w 
Kole.

P  J ę d r z e j  o w i c z  poświęcił m u gorące 
słowa uznania i podniósł jego poczucie obowiąz­
ku, o czem św iadczy ten k rok

Nowy w ybór w niedzielę. D otychczas je d y ­
nym  kandydatem  jest p. Z alesk i

W eden 2 pi żdziernika. {Z  Koła polskiego.) 
K iło  postanowiło dążyć wszelkiemi siłam i do 
uchw alenia budżetu.

Telegram y .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 2. października. R ada m iejska 

p rzy ję ła  wszystkim i głosam i przeciw ko lib e ­
ralnym  protest przeciw ko U3tawie o swoj- 
szcz jźo ie

Wiedeń 2. p aż lz ie rn ik a . U rzędow nie dono 
sza, iż zaślubiny księcia N eapolu z księżniczką 
H eleną czarnogórską odbędą się dn ia  24. bm.

Bud p :37.t 2 październ ika. Urzędownie- do­
noszą, iż parlam ent w ęgierski będzie rozw iązany 
dnia  5. bm. Nowe w ybory rozpoosną się dnia 
3. listopada.

Biida-?eszt 2- październ ika. W czoraj p rzy ­
b y ł  cesarz do B uda Pesztu i p rzy ją ł barona

Banffego na audjenoji. Baron Banffy p rzed łoży ł 
przy  te j sposobności cesarzowi pro jek t rozw iąza­
nia parlam entu , a cesarz podpisze go zapew ne 
dziś. Rozw iązanie nie nastąpi jed n ak  p rzed  5. 
b m., ponieważ 4 b m. odbędzie się o tw arcie 
nowego m ostu na D unaju  na k tórą  to u roczy ­
stość otrzym ali członkow ie parlam en tu  ęapro, 
szenie, a obecr.ość rep rezen tan tów  p a rla m e n tu  
jest pożądaną.

U trzym ują, iż rozw iązanie izby nastąp i w 
uroczysty  sposób, a mianowicie w ygłoszeniem  
mowy tronowej. N ówe w ybory zostaną rozp i­
sane na  daień 3. listopada, a nowa izba zb ie­
rze się dnia 20. listopada

Londyn 2. października. Ecening News d o ­
noszą z B elfastu : T łum , sk ład a jący  się z jak ich  
2 000 ludzi, tow arzyszył wojsku, k tó re  miało 
odejść do Sudanu, i wyw ołał zam ięszam e, przy 
czem  rzucano kam ieniam i. D w óch żo łaierzy  wpa- J 
dło do rzek i i policja ich w yciąguęła  z wody. 
Policja p rzyw róciła porządek, p rzyczem  sierżan t 
policji został ranny .

Paryż 2. października. P rzy b y ł tu  Szyszkin , 
k ierow nik  rosyjskiego m inisterstw a spraw  ze­
w nętrznych. P rezyden t F au re  n ad a ł mu w ielką 
wstęgę legji honorowej.

Paryż 2. października. W  prasie francuskiej 
pow stała kw estja , czy duchow ieństw o kato lick ie 
m a w ziąć udzia ł w uroczystości założenia Ka­
m ienia węgielnego pod budowę mostu A leksan­
d ra  I I I ., k tó re  odbędzie się w obecności c a ra  
M ikołaja. Otóż m inisterstw o ośw iadcza w pół 
urzędow ym  kom unikacie, że kościelnej ceremoflji 
poświęcenia mostu nie będzie, o czem  c a r został 
już zawiadom iony. A rcyb iskup  p a rysk i k a rd y n a ł 
R ichard  w eźm ie udzia ł w uroczystości ty lk o  jako 
w ybitna osobistość.

Peter8burg 2. października. D zienniki za 
mieszczają u rsędow ą wiadomość, że pu łkow nik  
gw ardji konnej Trepów  otrzym ał nom inację ua 
obarpolicm ajstra m oskiew skiego.

S ek re ta rz  kom itetu m inistrów Kułomzin po­
wrócił z podróży sybery jsk iej i ob jął znowu swe 
czynności urzędow e.

Petersburg 2. października Nowoje Wremia 
donosi: Z W aty k an u  w ysłane zostały  do P e te rs­
b u rg a  ordery  papieskie, przyznane z powodu 
uroczystości koronacyjnych. S tolica apostolska, 
pragoąc w yrazić swą sym patję dla Rosji, b y ła  
w tym  w ypadku  nader szczodrą.

Wiedeń 2 . pażlziernika. Zmarł tutaj wiceprezy­
dent izby paoów ks. Sohoepburg.

Wiedeń 2. pażlziernika. Ponieważ dyrekcja 
towarzystwa kolei państwowych odmówiła wszelkich 
dalszych ustępstw, postanowili robotnicy wytrwać 
nadal w strejku.

Wiedeń 2 października. Lola Beeth została 
ponownie zaangażowaną na trzy lata do opery 
wiedeńskiej.

Wiedeń 2 pażlziernika. Na stacji kolei półno­
cnej w Brcdku zetknął się pociąg osobowy z pocią 
gir-m towarowym, przyczem 10 osób zostało rannych; 
hamowniczy jest ciężko ranuy, dziewięciu saś podróż­
nych odniosło tylko lekkie uszkodzenia. Kilka wo­
zów jest do Biczętu zgruchotanych.

Wiedeń 2. października. Profesor w semiaarjum 
djecezjalnem w Przem jślu, ks. dr. Antoni T r z n a ­
d e l ,  mianowany nadzwyozajnym profesorem teologji 
moralnej w Uniwersytecie Jagiellońskim.

b u d h p esłt 2. października. Na tutejszym torze 
wyścigowym miał miejsce wczoraj olbrzymi skandal. 
Publiczność obsypała rozmaitemi obelgami dżokeja 
Sharpego za jego niedbałą jazdę, wskutek czego koń, 
na którego liczono i który w totalizatorze najwięcej 
u b ra ł na siebie wkładek, przegrał. Sharpe rozdra­
żniony zachowaniem się publiczności, wpadł w tłum 
i zaciął na około siec szpicrutą Wówczas publiczność 
rzuciła się na niego i byłaby go rozdarła w kawałki, 
gdyby nie policja, która go zdołała wyrwać z rąk 
rozwścieczonego tłumu i uchronić od niechybnej 
śmierci.

Si na-a 2. p;.źiziernika. Cesarz Franciszek Józef 
mianował księcia Ferdynanda pułkownikiem w 6tym 
pułku piechoty, którego właścicielem jest król ru­
muński. Ministrowi wojny Bidisteanowi nadjł cesarz 
order żelaznej korony 1. klasy.

BrUfX 2. października. Oddział kawalerji roz­
proszył zgromadzenie bastu,ącyoh robotników. Przy 
były tu; silne oddziały wojska w celu utrzymania 
spokoju.

Praga 2. października W rejonie kopalnianym 
dnieńsko bilińskim pracuje 2600 górników, a bastuje 
1400. W kilku miejsoowościarh agitatorzy usiło­
wali rozpowszechnić między robotnikami plamo ulo­
tne, zawierające wszelkie znamiona zdrady stanu.
Do Seestadl wysłauo pół bataljona wojska celem za­
pobieżenia gwałtom.

I HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Wodzicki z Krakowa. H r. 
Dębicki z Dembicy. J. Maknisały z Kołomyi, P. Tomżyń- 
ski z Krasiczyna. J  Straus.i z Wiódnia. Z. Marynowski z 
Tyncowic. S. Bojarski z Krakowi Ł. Preck z Panta-
lowic. J. Hoffman ż Wiednia W. Wasilewski z Sie- 
muszowo. "

N A P E S Ł A N E .

j . Parasole
|  wełniane, półjedwabne i jedwabne, prawdziwe angielskie 
i w wielkim wyborze polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
L  w  t  w

p la c  M a r ja c k i 1. 0 . 

M .  J o n a s z
DOM B 1 N K O W T  I  KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u je  i s p r z e d a j e  w s t e lL ie  p a p ie r /  w a r -  
to ś o ie w e ,  lo s y  I m o n e t y  p o  n s J L n s z j m  

a u r s ie  d z ie n n y m .
U b e z p i e c z e n i e

losów od straty przez wylosowanie dl part.

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłoiznie bez dou­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zaknpioHy w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. o.

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
| komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 

go obecnie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

Krzysztof Janowicz
właściclęl hotalu, kawiarni i restauracji „ Met ropo 1“ 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 1.

11 Odróżniajcie prawdę od blagi I!
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nisuejewaki za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie pioże, poleca się również tutki klejone z pro- 
wdz'wego papieru egipskiego. — Proszę żądać tstek  

Niemojowskiego 11 Wszędzie do nabycia.

I

I

1914

Powróciłem
Dr. A d o lf Duka s
ulica Blacharska 1. 8, — ordynuje od 3 —4. 1—3

A .d  w o k a t k r a jo w y  
Dr.  I. F E L D ,

otworzył kancelarję we Lwowie 1. 3, plao Kapitulny, 
(Rynek 21). 1928 1 - 2

Dr. Włodzimierz Mendlowski
b lekarz szpitala powsz“chiego i kliniki położniczo- 
ginekologicznej w Krakowie, osiadł i praktykuje w 

C fin tan aon . 1897 1—7

Kinoelarja adwokata krajowego

Dr. Włodzii. Im M m
od dnia  1. październ ika 1896 ro k a  mieści się 
w dom u W go d ra  B ronisław a Łoaińskiogo we 

Lwowie u li ta  K opern ika  1. 26, I. piętro .

Na sezon obecny poleca się od la t 40 istniejąca 
firm a Wilhelm Ksndel daw niej

J a k ó b  H a l  b e r
plac Krakowski I. 3, I piętro.

F ir m a  bez p r z e r w y  p u b lic zn o śc i e lu i i j  — 
m im o  tw ie r d z e ń  p r z e c iw n y c h  lic h e j k o n k u ­
r e n c ji .  wielkim wyborem to w a ró w  m o d n y c h , b ta -  
w u tn y e h , je d w a b n y c h , p łó c ie n n y c h  i  t. d  p o  
zd u m ie w a ją c o  n ie k ic h  cen a ch . 1900 l- -4
Lwów pl 10 Krakowski 1- 3, I- piętro.

D r. Wiktor Leyeźyński
m i e s z k a

u lica  Ż ó łk ie w s k a  I. 65.
1 - 3

Dr. Fry deryk Landau
p o w r ó c i ł .  3932 1 - 2

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 2. p&ździermka 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 370 75, Węg. 
Kredyty 403 50, Anglobanki 1 5 5 — , Wiedeński 
„Bankvercina 263 50, Unjouy 296 50 Lacnderbanki 
251 75 Sztacbany 368 37, Lombardy 101 50, Elbe- 
thal« 280 25 F.olej półnooao-zachodnia 275 25 Ty­
toniowe 160 — , Bima 243 50, Alpiny 85‘90, Ren­
ta majowa 10135 , Węg. renta koronowa 99 30, 
Losy tureckie 49'70, Marki niemieckie 58 80.

P łaszcze  angielskie m ęsk e
impregnowane i Loden

poleca :

Marcia Muller
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

Frankfurt 2 października. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak z wara 
Wiener Paritdt). Kredyty 313 87 (— •— ), sztac­
bany 311 62 (— •— ) lombardy 89 '— (— '— ).
Lanra — '— (— *—), Harpener — .— , Disconlo

-■— . Usposobienie mocne.

Dr. Zygmunt Reinhold
W . Ks. B, nadworny iekarz-dontysta powrócił i ord.

ulica S ykstueka 21. 1930 1—6

T E A T R  hr. SK A R B K A .

P rzy ję ć  i f t l i  do L ic jw ' i
dnia 2. paźlz ieraik i 189C r,

HOTEL ŻORZA. J . hr. Lubieńska z Krakowca. M. 
br Wollmanowa z Rudy. K. W iszniewski z Dobrzan. K. 
hr. Czosnowski z Wołynia F . hr. Czosnowski z Cżcmli. 
M dr. Fedorowicz zs Stryja . M Pniewski z Wiktorowa. 
W. Ustrzycki z Ciclatyo M. Neyinana z Kijowa 8. Ja ­
sieński z Bucowa

NajpiękniejuM ry sy  nie pomogą jeżeli cera  nie jest białą, 
gładką i jeżeli wystąpią piegi.

Pielęgnowanie tw arzy  zatem jest nieodzownem środkiem 
de  uzyskania miana pięknej.

Do dzisiaj najlepszym  środkiem  je s t

p i  umusci- u w ps
(słoik Nr. I. 85 ct. Nr= H. 50 ct.)

J D z . i t :
Popołudniu o godzinie 8-ej.

Śluby pan ieńsk ie
kom edja w 5 ak tach  A leks. h r. F re d ry , ojca. 

W ieczorem  o godz. 7-ej.

PUMPMAJOR
operetka w 3 aktach Jana Horsta i Leona 3teina, muzyka 

Karola Neumana.

Ju tro  popoł. „SY N " sz tuka  w 4 ak tach  Kazim .
Zalew skiego.

W iecr. „Pumpmajor“ opere tka  w 3 ak tach  Ja n a  
H orsta  i L eona S teina, m uzyka K aro la  N eum ana

M y d l °  l i :‘i 0.’ S eU - F J - O R A ”  t .  P i ik R h k iE e o T s p ń łk i
O dobroci tych środków przekona się każden Lw ów  —  Hotel Georgs,



D Z I E N N T K  P O L S K I  *  d n i a  8 . P t i d z i e r n i k a  1 8 9 6  f i

A L O S Z Ę  P E T E R S B U R S K I E
m ę s k i e ,  d a m s k i e  i  a a i e c i ę c e  

sprzeżnje pa oatuob fabryoznyoh

B T A n i i s Ł s w  G a b r i e l
w e L w o w ie , p la c  H a lic k i  l. 3 .

Drobne ogłoszenia.
D s i i e a l e s i a  r o t m s i t /

po 1 */, centa od w yra iu .

I T a n a i e n l c z k a
do sprzedania.

z o tró d k i.m  
■300

M iody ksiądz świecki tymczasowy 
deficjent, poszukuje kspean 

we dworze lub w  zakonie. Zgłoszę 
nia przy jm u 'ą  przez grzeczność 00  
A ugustjanie w Krakowie, ulica św 

K atarzyny. 1936 1

Ł a ź n i e ,  w a n n y  i  t a n a  w  i n *  
k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  G r o s s a

1 N k l przy n liey  A kadem ickiej 1. 10, 
ctwarto c o d z i e n n i e  od godz. 8. rano 
do 9 wieczorem, zaś vr niedziele i św ięta 
od godz. 6  rano do 3 .  po południu, 
ła ź n ia  dla p a  ń każdego p ią tka  od godz 
2. do 7. wieezorem.

Ho t e l  t f e t r o p o l .  P o h o | e  w r a z  
z  ś n f a t ł e m .  p o ś c i e l ą  i 

' t ą  o d  8 0  c t .  H i u g l ę c i B l e  2 0  z ł .

'D z ą » lc a  t e o r e t y c z n i e  wykształ- 
1 \  eony, z dłuższą p rak tyką  poiaca się. 
A dres: „Rządca" p. r. C horośniea 619

Ki s z o n e  karpackie r y d z e  w fasecz- 
kauh ókilow yeh franco za pobra­

niem 2 zł. poiyfa  Wyjowakt,  Grybów.

Dr z e w k a  a w a c o w a  sprzedaje Ju ­
lian  br. Broni oki, Podborce p. Stryj.

W / Z k o p a a e i i i  w illa z ogrodem 
p u j  P raecm iey  nad wodą sa ras  do 

sprzedania. B liższa wiadomość : D obro  
w ola k i Klemensówka.

Ml e k o  od 90 krów ma skarb N ag A >  
r z a c y  m ila od Lwowa poczta 

N aw arja  do wydzierżawienia. W aranki 
bardzo aorzystne ; dzierżawca dostanie 
mieszkanie, sklep, wolno trzymaó 2 kro­
wy własne i pare koni. Z głoszenia przyj­
muje Zarząd Dóbr N agórzany poczta 
N aw arja. 703

Se  e r y  irlandzkie do nabycia. W iado ­
mość z grzeczności u p. H e  m p I a.

J a r o g ł iw . 705

I f a n d y d a t  IV. rokn Sem inarjnm  
IV  nanc-zycielsrisgo "Doszukuje lekcji 
wmi e j s  u A dres: ul. Łyozakowska 1.17 
u p. M odelskiego. 706

V I .  R e k .  W p i s y  na kursa konwer­
sacji towarzyskiej i książkowo • grama­
tyczne najłatw iejszą m etodą w jęz jku  
niemieckim i francuskim . D la pp. stude- 
tów (akademików), oficerów etc. knrsa 
oiobne. T łum aczenia n» język francuski 
i niem iecki uskutecznia się na jdokła­
dniej. Sobieskiego 4. 701

T Y L K O
W  RB8TACZA.CJI

N A FTU ŁY  TOEPFERA
ulica T rrbanaU ka  1. 12, dom właany, 

m oina doatac codziennie o godzin ie 8, rano 
Ifarąca dnUdnni*.
C £ t f  i r i K :

Pieczeń w iepriow a ■ kapustą .
S iekana płucka . . . .
F lacski  .....................................
Nóżka cielęca a chrzanam . .
Kiełbaska i  chram em  
Kawior . . . . . .
Obiad w abonam encie , .

W szelkie napitk i w najlepszych gatunkach 
po cenach m ajum larkowahszych; dla pewności, 
ie  pochodzą z mojej restauracji, dają odbiorcom 
znaczki. Najlepsze W INA po cenach na jtań ­
szych, pocsąwwy od 40 ct. litr.

Z wysokiem poważaniem
_______________ N a ftu ła  T oepfer.

15 et. 
- 1* .  

18 „ 
1« . 
5 , 

15 „ 
10

^ T r a f n i "  1 a ”  zam yślam  rozpowsze- 
„ U a ł U t U j  sbn ió  w tow arzystw ie 
wyiszem. Lwów, 1. p s id z ie rn ik a  1896 r. 
E m i l  D w o r z a k .

Kt o  ebee mieć dobrze idąey zegarek 
w drodze reperacji lun kupna, niech 

się uda do nowego magazyan i pracowni 
s gsrm istrzow skiej L u d w i g a  S to le g le -  
u i c z a ,  Lwów, K opernika 8 Ceny naj- 
tsń jze , wykonanie jak najlepsze. 701

Masa m mwmm piiołn
z najlepszej fabryki

Fryderyta S M iia
Lwów, Ryuok 45.

C O G N A C ’ francuski
M arte lla  & Comp., Menków & Comp. 
fiisska  t ł r  4. B arnet & F ils  fL sika  
złr. 3. S aligm e flaszka t ł r .  2. T re b .r  

a .s tr ja c k i tiiszka t ł r .  1.3J 
p o l e c a  h a n d e l  k e r z e n n y

Władysław Bażant
L w ó w , u l ic a  H a lic k a  licaba  3 .

I lis M k s a ls  i sklepy
po 1 sencie od w y ru a .

2 piękne pekeje frsatew o ed 1 pażdsU r- 
u isa  ul. K aleeta  9 A

U l .  B i a j e r o w z k a  1. 1 9 .
Baśdiiernlka aa 1 piętrze 4  

i  bafks.sm ,

Od 1. 
p iętrze 4  pokaja 

przedpekej, kuekala  aa  3 
p iętrze 4 pekeje, przedpokój, kaebaia  
i 2  pekeje, p riedpekój, k aeb a ia  — 
w z z y s d k o  z  d w o m a  w y o k o -  
d a m l .  B liisza wiademośś w redake^l 
.Sm igasa" ullea Łyosakewska 1. 27.

Z  1 2 -c e n tw W c J

,Biblioteki powszechnej'
opuściły juz prasę :

131. K rzenlowikl, Narzeczone . . 1! ct. 
S i .  Oębiok', Iwonicz z 6 w idok .. 12 „ 

183-184  Lermontow, B >ha'er na­
szych ezisów. K om m ) . . .  24 „

185. S io-nok , Trzy poemata . . . 12 ,
186. N leuce-lcz, Powrót posła . 1 1  „
187. Byron, G .-u r ............................ 12 „
188-190  Grabowski, Alina . . . 36 ,
191. Syrokomls, Szkolne czasy . . 12 ,
192. Wężyk, Okolice h r.k o w a  . . 12 „
H3. F r . r o ,  Ciotunia. Komedja . . 12 „
194-193 . Mazano*okl, C harak tery•

styki lite rack ie : 1. Ju liusz
S ło w a c k i.................................... 24 »

196—198. Schiller, D sn K arlos . . 38 „
D a l s z e  t o m i k i  w d r u k  a. 

Równocześnie opuścił prace 25-ty tomik 
B iblioteczki dla dzieci i m łodzież r, saw ie 
rająey  przeróbkę powieści historyczne; 
H enryka Sienkiewicza p t. . .O g a l c k u  

H l e e z e m * '  eena w pięknej opr. 40 et.
U r b a ś k z k l  A n r e l l ,  l u i a t i e z  ( 1 8 6 3 )
Jedyne  kompletne wydanie IV. pomno- 

lan e  17 now yni otworami.
Csna 1 atr. 10 et. w ozd. opraw ie 2 z łr

Do nabycia w  Icażdoj księgarni.
K atalogi g ratis 1 franko. 

K a l w a r a  l a

Wilhelma Zukerkandla
w  Z ł e c z o w i e .

I
ojm oC itlsj& ttt n o z z j t e  s - iy o U I,

pończochy, pończoszki dziecięco
p ara  od 2 2 ,2 5 ,3 0 ,3 5 ,4 5  65, 7> ct. 

do zł. 1.10 — poleca

Dfa1 s Miililfeld
Lwów, Rynek liczba 37.______

P
DIa raojwD

DRITAS
Dla rao]analaogo plolęH.>owa.ila not I zębów

specyficzne

Anstrr -Węg. Pateat. Medale aa wystawaoh iwlntowyoh w Londynie 
1867 — w ParyL 1878.Dr C M Fata ,elr P™yb. ś. p. J . C ,  I L C e g  M aksym iliana  itd. 

„ T ,  y\T .. n  n  1 dUC1 d' Główae mlejtoe rozsyłklwWiednlu I.Bauernamrkt 8.
  U  VIII II 11 11x1 Skład y  we w szystk ich aptekach, drognerjaeh i perfumeriach.

M I  U L U  U ' l  U O i .  Tam że jest  d«r nabycia :  531 1 ?
— — — — _______ 0 I k. uprz. Eucalyptus esenoja da ust Dr. C. M. Fabera.

Do bajcow ania pszenicy
p p z a o iw s  i n i e o i

polecam

B ajce Dnpnja w pakietach
z e  z p o s o b e s i t  u ż y o i a

jaksteż  1674 1—?

Siarczan m iedzi
z podaniem ilośsi w ystarczającej na 10) kilogramów z ia rn a .

ALOJZY HOBNER, Lwów, Rynek 38.

H
o t e l  K r a k o w e k l  w e  L w o w i e
zu p tła ie  oórestaurowanc. pokoje od 

70 centów z pościelą nie zaliezająo do- 
latkśw . Speejilny  zaja?d d la powozów 

fa r po zoiżecych cenach.
Z a r z ą d .

J  e d e n

I K  O  3 ŚT
|o»l do sprzedania

przy ulicy (iłębokiej liczba 3 .

HI is;.a wiadomość t.:mżs u r .ł iś . i^ itla .

E u c h  p o c i ą g ó w  k o l c o w y c h
• b e w l ą z m j ą o y  z  d n l a u  1 .  n a a j a  I B M  (e z a ib  l r o 4 k o w o - e n r « M ) s k l ) .

NOWY WYNALAZEK

H,r I X 0 R A
ED. PINAUD
My d io ................................... rixoR A
Essencya dla chustek b l'IX0RA 
Woda tualetowa. .. i  l'IX0RA
p° n>»da....................... a l’IX0RA
0 ’ejek.......................... a | JX ORA
Puder ryżowy 4 I’1X0RA
K o sm ety u .....................  4 l'iX0RA
3'/, fionA* de Str&sbouig, 37

D o  L w o w a  p r a y o h o d z ą t
P  » e 1 ą g 1 

p o ep iesu e
P  o s 1 ą g 1 

osobowe

2  B erlina , . . . • • • •  
Z Krakowa, W iednia i W rocławia . . . . .  
Z W l 8I&W? • 1 •
Z M ujzyny-Krynioy prie* Tarnów ( f o l  do " / ,  wł.) (*od

>*/, do " I ,  w ł . ) .....................................................................
Z M nszjny-K rynicy p riez  Rzessów . . . .
Z M uszyny-Krynicy p riez  P riem y śl . . . .
Z Mszany dolnej przes Tarnów , żtozwadowa i ftadbrzezia  

przez Dembieę . . . . . .
Z  Chabówki przez barnów  . . . .
Z Chabówki przez R iessów  . . . . . .
Z Chabówki przez Przem yśl . . . . .
Z Rawy ruskiej pracz Jarosław  . . . . .
Z Krosna, Iw onicza, Rymanowa, Sanoka przez Przem yśl 
Z Mezó-Laborcz i Pesztu przez Przem yśl 
Z Lawocznego, Pesztu, Miskoleza, M unkaesa 
Z Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 31. sierpn ia  wł.) .
Ze 8kolego i 8 try ja  (*ze Skolego tylko od V, do •% ) .
Ze S ta n is ła w o w a  przez diryj . . . . .
Z Chyrowa przez Stryj
Z Suciaw y, H usiatyna, KorosmezS, Słobody rungursk iej, Ber- 

bom eta, Czudyna, Radowiee, K im polonga, B ukaroeitu 
i  J  ass . . . .  . . . .

Z Suciawy, Czortkowa, Kói8smez#, K ałnsza, Sopowa, Buka­
resztu  i Jasa . . . . . . .

Z  Suczawy, Radowieo, Berbom etu i Czudyna (każdego ponio- 
dsiałku), Peozeniżyna . . . . .

Z  Suoiawy, H usiatyna, K ałusza, Nowosieliay, Czudyna (każdego 
poniedziałku). Radowiee, K lm poiungu, Bukaresztu i Jaes 

Ze Sokala i Jarosław ia  przez Rawę ruską . . .
Z  Bełżca . ■ • . • •
Z  Podwołoczysk i Brodów (dworzee Lw ów -Psdzam eie).
S  Podw ołociysk i Brsdów (dworzeo główny)
Z Brzuebowic (od ‘I, do “ /, i od x% do •/, włąozaie)
Z Brzuebowic (od 26. c ierw ea de l a .  s ie rpn ia  w łącznie)
Z Janow a . . . . . . . .

Z e  L w o w a  o d o h o d s ą t

Do Krakowa W iednia, W roeław ia i Berlina
Do Warszawy . . . . . . .
Do M urryny-K rynicy przez Tarnów  (*tylko od 1. o tarw ea do 

30. w rseśnia w łącznie) . . . . .
Dc ZJu-icjny-Krynicy przez ozeizów  . . . .  
Do ilu s^ n y -K ry n iey  p rie s  P riem yśl . . . .  
Do R jZ"' -ow a i Nadbraozia . . . . .
Do Ci-i* w*r przez Tarnów . . . . .
Do •) .< ; v r i przez Rzeszów . . . . .
Do 1 n-ców zi przez Przem yśl . . . . .
Do «,w > .osk iej przez Jarosław  . .
Df » nyrows, 8»noka, Iwonieza, Rymanowa przez Przem yśl . 
Do Me z>.-Laborcz i  Peszia przez Przemyśl 
Do Lawocznego, Munkaoza, M iekoloza, Peuztu przez S try j 
Do H rebenowa (tylko od 10. lipca do SL z ia rp n la  wł.) p. S tryj 
Do Skolego i S tryja i*do Skolego od 1. maj» do 80. w rześn ia  wł.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa p n e z  Stryj . . . .  
Do Chyrowa przez Stryj • . - - - -
Do Suczawy, Jass , Bukaresztu, H nsia tyna , Kórosmezó, Koło* 

m y i - n a d w .  przdm ., Berhomotbu, Czudyna, Radowiee,
k im polungu . - • - -

Do Surz»wy, Peozeniżyna, CzuJyna i Borhomethu (każdego po­
niedziałku), Kadowiea . . . •

Do Suezawy, Jase , Bukaresztu, Czortkowa, K ałusza, K5r5»- 
mezo, Kimpolungn . . ■ • ■ •

Do Sutzaw y, J a s i,  Bukaraaetu, H usiatyna. K ałussa, Peczeni- 
źyna, Nowoeu lioy, Radowiee . . . .  

Dc Sokala i Jarosław iu  p rze i Rawę ruską

Do Podw ołociysk i Brodów (z dworca Lw ów -Todiam eze)
Dc Podwołoctys* i Brodów ( i głównego dworwa)
Do Zim nej-W ody . . . • • • •
Oo B r  u c h o  wio <od l  m aja do 8 w raeśsia wł. w nredsielt I święta) 
Do Brzuebowic (od 1. maja do 6. września w ł. w dniepow szodnie) 
Do Janow a • • •

8  1 6 1-30 8-55 6 5 5 •  3 0

5 1 6 1-30 8 4 5 8-56 6  5 5 •  3 0

5  1 6 — — 8-65 9 -3 0 —

* 3 1 0 _ +3 55 6 5 5 — —

5 1 6 — - - — — — —

— S -4 5 8-65 — 0 -3 0

_ — 6 -5 5 — _

5 1 0 ISO

5 1 6 1-30 — — — — —

1-30 — 855 — — —

1-So 8 4 5 — — 0 -3 6 - •

130 8  4 5 8-55 — 0 3 0 —
i- _ -w £ 4 5 856 — •  8 0 —
wmm _ 8- - _ — 1 8  1
_ _ _ 151 ___ — —

-- 8 - - l i i * 1 0 1  » 1 3  1
___ s - - 1-61 — 1 8  1

— — 8 - - 1-51 4 0  lO —

— — 0 5 5 — — — —

— — — 3-01 — —

---- — — — — 6  1 0 -

7-28 _ — _
- _ I l i — 6-46 —

_ , _ — — —- 6 45 —

318 0 5 0 7*42 4-46 — —

* S 4 1 6 6 5 8*0a 6*lo — —
___ — 8 -6 3 ...

— — 8  2 B

— — 7-60 185 6  3 0

S-4i 360 l i ­ 4 -1 6 365 6 -4 5

1-40 i i  ~ 4 *4 6 — 4 4 5 —

8*4e 1 I - - 4 *4 6 — * 5  1 5 —

11*— — — — msa

_ ---- — — 6 4 9

140 1 1 - 4  4 6 — — —
— l i ­ — — — —

mmm i i - — 9 55 _

_ — 9-56 6  4 5 —

3-60 — 4 4 6 — —
----- 4 -4 0 9-55 6 *4 5 —

---- 4  4 0 — 6 4 5_ . ---- 5 -2 2 — 7 J I —

_ — — 936 —
---- 5  9 2 9-35 05 7 8 S—!. ---- - - 9-35 7  8 8 —

— — — 5 -2 2 — — —

610 — — — — —

— — — 10-3S — —

— — — — 3-45 — -

_ _ 1 0  1C
_ _ 315 — 7 0 5 —
_ — 9*16 — —

614 J-25 — 9-48 — — 11.13

« - t n — 9 30 — — 10*4(_ — S 29 — —

mmm — 1-20 — —
__ 3-20 — —

— — 9-0'. 5 7  5 6
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H
O

każdy może się isto tn ie wyuczyć 
w jednej godiio ie  b e a  n a u c z y '  
c ie l a  1 b e z  z a a j a u e i d  m a t
la s tram en t t*n ma 20 strun, 3 
m anuale, z silnym tonem, przepy­
szny instrum ent o świetnym dzwię 
ku. Crn» zł. 1 .7 3 .  Przesyłka 
i psozka 55 ci., 2 s i t* ,  zł. 8 . 2 3 .  
P rzesy łsa  i paczka 80 et. za po­
braniem. Zrm aw U ó u H e n r y k a  
N n b r  w  N e n e n r a d e ,  W e a t -  
647 p b a l e n .  1—4

BOLE ŻOŁĄDKA
Tiudne trawienie, kwasy, ulrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczę, się przez użycie

ELIXIRU GREZA
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elementa:
CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i.t.p .

Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich paryzkic.h szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

Collin, Aptekarz, I K. 49, rue Maubcuge, I’tr i ,  
W« Lwowie, WEptekaoh: pp. K. UikoUseha, 

Wewiórskiego, Ruckera, Ebrbapa i Skle­
pi oskiego.

W K r a k o w ie ,  w aptekach: pp. Redyk*, 
W i»nie wskiego.

Jedyna niezawodna trucizna
na  azczu ry , m y s z y  d o m o w e  i  p o ln e  
Przewyższa wszystkie dotychczrs w tyn 
celu używanie. D ziała trująco t y l k o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp .; dla ludzi i zw ierząt domowych ja l 
pies. kot, drób itp . m io s z k o d l i w a  

W ysyłki w pustkach  po ct. 30, 6 
i zł. 1. pocztą o 1? ct. więcej (za list 
fra<bt. i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem 3198 1—‘
Skład I laboratorjum przetworów ohsw

J A K A  M I C H N I K A
mag. farm. 

w  j d o c t a  a  I.
1 II. trneizny zł. 8. — 4*1, kl. 7 zł. 60 ct 

H artow ny skład na Lwów: I . .  W ł o ­
d e k  l  A . K r ą j e w s k i .  — A pteki: 
Kańezuga, M edenice, Mielnica, Priem yśl. 
S. Lepiankiew ies; Raw. Rusko. Sokal, 
W aręz, W ojniłów — Szląsk: Bielsko : 
8. Gntwif.fl i Jaworze : A Jan iek l.

Złote Rybki
mniejsze 25 et., średnie 35 ct. 
N a  prowincję wyselam pocztą lub 

koleją za poprzedniem przysłaniem  
naleźytości i  kaucji zł. 2, za puszkę 
blaszaną, którą pożyczam.

Siatka do łowienia rybek 25 ct. 
i 30 ct.

Mrówcze ja ja  suszone jako pokarm  
dla rybek, pakiccik 10 ct., 1 litr 70 ct 

Muszelki morskie jako ozdoba 
akwarjów, szt. 1 ct., 2 , 3, 5 do 25 ct. 

Zwierzęta pływające porcelanowe, 
10 c t , 15, 18, 25 do 50 ct.

K otki wspinające się na akwa- 
rjum 35 i 50 ct.

Groty skaliste do akwarjum 30 ct., 
40, 60, 80 Ct. i t. d.

A K  W  A R  J A  szklane rozmaite 
gładkie i ozdobne w różnych wiel­
kościach i kształtach, 90 ct., zł. 1, 
1.40, 1 60, 1 8 0  2 2 0 ,3  4 5 i t. d., 
także z  ^wodotryskiem i stolikiem 
aż do z ł.' 115. 1896 l - l

Kazimierz Lewicki
Lwów, ulica Trybunalska

HANDEL H E R B a TY C I1IŃ SK O -RO SY J9K 1EJ

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

H E  RBA TE
zbioru majoweg»:

*/, kl Conge zł 1.60 
Seuohsng szarna 2.— 

,  ibiór majowy 3.— 
Kaytew czarna . . 4.— 
Melange de Lond. 4.— 
Wytlewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wytlewkl najlep­

szych h e rb a t. . 1.60

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
•  smUku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowsj 4*/* kilogr.

w woreczku:
Portorłoo . . « • . 9.— »/• k. —*90 
Onba grabo zl&raiitft . 9.50 N —.90
Geylon zielona . . . 10.— „ 1,—

.  n p rw duU  . 10.40 .  1.04
„ „ (rob . i l . r n ,  10.7S . 1.08
. , partów* . 10.76 . 1,08

Mosca arabska aromat. 10.75 ,  1.0S
Jaw a n o t a ........................10.75 ,  1,08

I V *  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  o l ą .  'M ą
Zamówienia z prowincji wysyła się edwrotną pocztą.

a A ż  *

niezrównanej dobroci wódka 
cała flaszka 1 złr., ’/* flaszki 50 ct.

do nabycia w handlu

we Lw ow ie , Batorego ka

Dla uniknięcia anśUdewnlotwa, korek, kapela 
I etykieta zaopatrzone tą  marką ochronaą 

i napisem

„LEONARDÓWKA-
- i ............... .....  —^Ęaig^-..-

f e l l i l f l U S U f f ! !

I
Z cos. król. nprzyw. fabryki

BE6EIHAETA l  RATIfAlIA
we Freiwałdau

oes. król. dostawców d la  anstro-w ęglerskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  wszelkie inne w yroby
poleca najtaniej handel

J i l l  M E D L u i
w© Lwowie. wis i-?

C o n y  h a r t o w n e  t pp. odsprzedającym , w łaścicielom hoteli, 
restauratorom , dla szpitali, sakładów kąpielowych i publicznych

< ■ £  i : i v s r . , ~ z
j « d “  u r j f  i rozkładów jaoiy w formacie ki.f.onkowym. tafomacjs w sprawach taryfo­

wych 1 priewozowyeh.

Eedaktor odpowiediialuj Ad»m Krajewski, Papier t  fabryki oierlańekiej.

zawiadamia
iż wyszły z fabryki pa ln ik i:

” ze światłem żerowem Anera do NAFTY
we wszystkich krajach uprzywilejowane, odznaczające się swoją in*enzywnością św ietlną, przewyższające 
św iatła żarowe, gazowe i elektryczne.

P rzy  u m ie ję tn em  obejściu, s iatka w ytrzym uje  na jm nie j  700  g o dz in  —  światło  lśn iące ,  b ia łe  
konsum uje  trzecią część nafty od innych  równie s lnych  palników i n ie wydaje w ielkiego gorąca .

Nadzwycza;ny ten wynalazek daje się zastosować do wszystkich lainp z palnikam i 15 i 20 
liniowymi, wymaga jednak najprzedniejszej niezapalucj nafty i kosztuje godzina bardzo ładnego św iatła 
1 centa.

Eównież wyszły z fabryki p a ln ik i:

injim i
ZffMItIMMAim

różniące się od wszystkich dotychczas w obiegu będących swoją pojedyaczością, bez żadnych płomyków 
ogrzewających, jak  to wszystkie inne zagraniczne system y posiadają.

Nadto je s t skład na sezon zaopatrzony najnowszymi wzorami różnorodnych lam p wiszących 
i stołowych, najwykwintniejszych i najpospolitszych po nader um iarkow anych cenach .

Z Drukarni „Dziennika Polskiego1* pod zarządem Franciszka Kattnera.


